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Demokracja jest zaprzeczeniem ładu?
Niezwykle wywiady Goeringa w Białogrodzie
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BłAŁOGRÓD, H>. W. Ogólną nwagę rw ra- 
*» tataj ożywiona dziaiatoość polityczna jaką 
ro*wiłał premier pruski Ooering. Po zakoń­
czeniu uroczystości żaiobnych przed kościołem 
w Topoli Ooering zwrócił się do francuskiego 
•tWHstra wojny marszałka Petaina. W ywiąza­
ła sie żywa rozmowa, która trwała około 15 
n*»«t. W ywołała ona wśród obecnych polity­
ków wielkie zainteresowanie i była szeroko 
komentowana.

Ooering przybył pozatem do gmachu par­
lamentu i jako przewodniczący Reichstagu wy­
kosił przemówienie, w którem poruszył spra­
ne stosunków jugosłowiańsko - niemieckich. 
J*odsławą tych stosunków, mówił Goering, jest 
**warty niedawno traktat handlowy. Na prze­
mówienie to odpowiedział przewodniczący 
Skupczyny Kumanudi.

Ooering odbył również długą konferencję
* Przewodniczącym jugosłowiańskiej rady re- 
k^ocyjnej księciem Pawłem. Urzędowy komu­
nikat niemiecki utrzymuje, że rozmowa miała 
'-harakter bardzo serdeczny, a obydwaj mę- 
*owje stanu dali wyraz pragnieniu dalszego 
T°*wohi dobrych stosunków między Niemcami
* Jugosławią. W  rozmowach z przedstawi- 
c,eiami prasy jugosłowiańskiej Ooering pod­
kreślał że Hitler „przepojony jest pragnieniem 
"w iązan ia  z Jugosławją jaknajlepszych sto­
sunków i utrzymania ścisłej przyjaźni".

Ooering powiedział dalej: „Król Aleksan­
d r  był jednym z tych nielicznych władców, 
który potrafił zgotować koniec wszelkim spo- 
r°m partyjnym  i znieść system dem okratycz­
ny. Tylko jemu należy zawdzięczać, że Jugo- 
sławja stała się krajem ładu i porządku. Dzi- 
*,elsze Niemcy nigdy nie będą tolerować na 
rWem terytorjum  organizacji jugosłowiań- 
*k'cj, której działalność skierowanaby była 
przeciwko waszemu systemowi autorytatyw ­
nemu".

Uwagi te wygłoszone w czasie pobytu w 
Białogrodzie tylu przedstawicieli państw de­
mokratycznych wzbudziły ogólny niesmak.

Działalność Goeringa w Białogrodzie ma 
niewątpliwie znaczenie demonstracyjne i jest 
dowodem, jak dalece Niemcom zależy na u- 
trzymaniu ostentacyjnie dobrych stosunków 
z Jugosławją.

Ooering udzielił ponadto białogrodzkiemu 
korespondentów i „Daily Mail“ wywiadu, w 
którym m. in. zarzuca Francji agresywne za­
miary wobec Niemiec i oświadcza, że Niemcy

stronny układ lotniczy. W ywiad ten zarówno 
gotowe są podpisać z Wielką Brytanją dwu-
ze względu na jego treść jak i na okoliczność, 
w których został udzielony, wywarł na licznie 
zebranych w Białogrodzie mężów stanu przy­
kre wrażenie.

PARYŻ, 19. 10. Dzienniki komentują wy­
wiad, udzielony przez min. Goeringa biało­
grodzkiemu przedstawicielowi „Daily Mail“.

„Liberte" pisze: Niejednokrotnie zwracali­
śmy uwagę na często zapominany fakt, iż 
Niemcy z całą uporczywością prowadzą poli-

ny dokładnie w książce Hitlera, zatytułowanej 
„Mein Kampf“. Polityka ta zmierza do zni­
szczenia Francji, która uprzednio winna być 
izolowana. W ysiłki dokonywane wszędzie, np. 
w Polsce i w Jugosławji, w kierunku izolowa­
nia Francji, wzmogły się w ostatnich miesią­
cach. Ale Niemcom chodzi przynajmniej o za- 
choanie neutralności przez Anglję i Włochy. 
Deklaracja Goeringa potwierdza, że polityka 
niemiecka pod tym względem nie uległa zo ra­
nie.

n n a i m n B m i i w f f i i g H H M M m i

Nie wszyscy byli zwolennikami terom
N ie p o r o z u m ie n ia  m ie d z y  e m ig r a n t a m i  c h o r w a c k i m i

przyczyn iły  s ię  do ujęcia  P av e lica  i K waternilca
WIEDEŃ, 19. 10. „Telegraf" podaje w de­

peszy z Białogrodu następujące szczegóły o 
dwóch głównych spiskowcach Mio Kraj i Eu- ‘ 
geniuszu Kwaterniku. Mio Kraj (Malny) był 
— wedfe dochodzeń policji jugosłowiańskiej — 
wspólnikiem Edwarda Premeca, który przed 
kilku miesiącami był aresztowany nad granicą 
węgiersko-jugosłowiańską w chwili, kiedy sta­
rał się przemycić przesyłkę bomb z Jugosławji. 
P rzy badaniu pakunku bomby eksplodowały,

zabijając urzędnika policyjnego i dwóch ko­
lejarzy jugosłowiańskich. Drugi spiskowiec, 
26-letni słuchacz prawa, Eugeniusz Kwaternik, 
jest rzekomo synem wysokiego oficera dawnej 
armji austro-węgierskiej, Żona Kwaternika 
jest siostrą przywódcy chorwackiego Ivo 
Franka.

PARYŻ, 19. 10. Cała prasa przywiązuje 
wielką wagę do aresztowania w Turynie przy­
wódców ruchu chorwackiego dr. Pawelica i je-

Niedosfyszatie
Sygnały śmierci

Na torze kolejowym Bytom — Gliwice wy­
darzył się wczoraj mrożący krew w żyłach 
wypadek. Zdążający do pracy robotnik Koło­
dziej z Zabrza chcąc skrócić sobie drogę

przechodził przez tor kolejowy. Mając przy­
tępiony słuch nie dosłyszał zbliżającego się 
pociągu, który wpadł na niego. Kołodziej po­
niósł śmierć na miejscu.

Konkurencja Magdeburga
p o d c in a  b y t  h u t  c y n k o w y c h  Ś l ą s k a

W  związku z zamierzonem unieruchomi e- 
dwóch pieców w hucie cynkowej Zakładów Ho- 
h*nlohego w Wełnowcu bawiła wczoraj u Ko­
misarza Demobilizacyjnego inż. Maskego de- 
kgacja rady zakładowej tej huty oraz naczel­
nik gminy, którzy interweniowali na rzecz u- 
frzymania tych pieców nadal w ruchu. Fnż. Ma­
ńkę decyzję w tej sprawie poweźmie po zba­
daniu sytuacji na miejscu.

Równocześnie odbyło się w tej sprawie ze­
branie zainteresowanych robotników w Wełno- 

na którem postanowiono energicznie prze­
ciwstawić się zamierzeniom dyrekcji.

Zam ierzone unieruchomienie dwóch pieców 
*  W ełnowcu stoi w zw iązku z ogólnem o g ra­

niczeniem produkcji cynku, które huty zamie­
rzają przeprowadzić od 1-go listopada. Wiąże 
się toz rosnącemi trudnościami w zbycie cyn­
ku na rynkach zagranicznych, wywołanemi 
powstaniem groźnej konkurencji zakładów ma­

gdeburskich należących do Giesches‘erben.
W przyszłym tygodniu interweniować bę­

dzie w tej sprawie delegacja gminy i robotni­
ków u p. Wojewody.

go bezpośredniego współpracowudca, Kwater­
nika, który jak się okazuje, Jest poszukiwanym 
przez policję delegatem Kromerem. Areszto­
wanie rewolucjonistów odbyło się w warun­
kach następujących: francuski urząd bezpie­
czeństwa otrzymał wiadomość, że Pawelic i 
Kwaternik zbiegli przez Szwajcarię do Włoch. 
Niezwłocznie wysłano odpowiednią depeszę do 
policji rzymskiej, która obiecała dołożyć 
wszelkich starań, celem odszukania organiza­
torów zamachu marsylijskiego. Aresztowanie 
nastąpiło w środę. Podano o niem jednak do 
wiadomości publicznej dopiero w czwartek, ze 
względu na dobro śledztwa. Pawelic ostatnio 
miał się poróżnić z przebywającymi w Szwaj- 
carji emigrantami chorwackiemi Krygniewi- 
czem i Kossuticzem, którzy nie zgadzali się 
na stosowanie teroru w walce politycznej. Na 
emigracji Pawelic przebywa od roku 1928. Z 
rodzinnego kraju wyjechał niedługo po zamor­
dowaniu posła Radicza. W szystkie ostatnio 
dokonane zamachy terorystyczne w Jugosła­
wji przypisywane są Pawelicowi. Był on przez, 
sąd jugosłowiański skazany zaocznie na 
śmierć. Drugi aresztowany Kwaternik-Kremer 
jest studentem, synem b. pułkownika arn.-ii au­
striackiej, pochodzenia chorwackiego. ter- 
nik brał bezpośredni udział w zamachu tero-i 
rystycznym  na lokal policyjny w Zagrzebiu. 
Większą część swego życia spędził w Niem­
czech, u siostry, która jest żoną jednego z 
przemysłowców niemieckich.

 o------

46 komunisttiw skazano oo 51 lat wlezienia
Wyrok sąd u  karnego  we Wrocławiu

Od kilku tygodni sąd karny w Wrocławiu 
rozpatrywał sensacyjną sprawę przeciwko 91 
działaczom komunistycznym, którzy po obję­

ciu władzy przez kanclerza Trzeciej Rzeszy 
Hitlera, organizowali na terenie całego Śląska 
niemieckiego zbrojną samoobronę.

Akcja germanizacyjna na Śląsku Opolskim
wzmaga się coraz bardziej

Opolskie Jiowiay Codzienne" donoszą: 
*  Mra& B oenzyce powiat opolski istnieje 
;*** od disroa Tawsrzystwo im . Józeia, lrtó- 
' dsfWaloodć zostaJa przed pewnym cza- 
se*n zawfeKsotMi prze* miejscowego probasseza 
**» W alonka, będącego jego prezesem.

Domagającym się zwołania zebrania, bądź 
k* podjęcia działalności Towarzystwa, ks. Wa- 
°szek opowiada brednie tego rodzaju, jak np., 

tLe w obecnym czasie nie można wskrzeszać 
^warzystwa, -pome we, ż poareeztowamoby 

b a n k ó w  a może nawet i pobito.
Cxioakowie T«wa«*ystwa dopałruią się w

postępowaniu ks. prezes* akcii getmsuizacyj- 
nef i domagają sic stow»wcw> walne­
go zabrania.

Jego rzekome arkuraenty nie odpowiadają 
prawdzie choćby z tego względu, że obecnie 
już inne wiatry wieją w Niemczech.

Również członkom kongregacji mariańskiej 
odmówił ks. Waloszek pomocy, gdy ci zwró­
cili się do niego z zamiarem odegrania pol­
skiego przedstawienia, zaproponował im nato­
miast odegranie przedstawienia niemieckiego.

W  samej parafji od pewnego czasu wpro­
wadził ks. Waloszęk nabożeństwa niemieckie,

które nikomu nie są potrzebne, bo parafjanie 
posługują się wyłącznie językiem polskim.

Z powyższego wynika, że ks. proboszcz w 
Boguszycadi fepmecaal* do zgermani-
zowania parafft.

Proces ten prowadzono przy drzwiach za­
mkniętych. Budził on olbrzymie zainteresowa­
nie wśród zwolenników partji komunistycznej 
w Niemczech i wyroku oczekiwano z naprę­
żeniem.

Po przesłuchaniu przeszło 100 świadków 
sąd ogłosił w dniu wczorajszym wyrok. P rze­
ciwko 45 oskarżonym postępowanie karne u- 
morzono bowiem dopuścili się oni przestęp­
stwa przed objęciem władzy przez Hitlera, po­
zostałych zaś oskarżonych uznano winnymi 
i skazano na długoletnie więzienie. Łączna ka­
ra wszystkich oskarżonych wynosi 51 lat wię­
zienia.

t a g r s s  L Z. 9.rewiru południowego
W  oaóMiższą medziełę w sałi hotelu „Po­

lonia" w Rybnflni odbędzto się kongres za­
rządów filijnych i radców zakładowych Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego z rewiru po­
łudniowego. Przedmiotem zjazdu będzie tak

jak w Katowicach w p i e r w s z y m  rz ę d z ie  z a ­
gadnienie scalenia związków zawodowych w 
Polsce, sprawa reformy u b ezp iecz eń  oraz ur 
lopów.
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1000 nblftych W 0viet*«
Okrucieństwa powstańców.

Hendaye, 20.10. Podróżni, p rzybyw ała 
Cy z Hiszpanji utrzymują, że ruch rewolu­
cyjny w rzeczywistości już wygaś}. Ostat­
ni ośrodek oporu w Asturjj tjiiasto Mieres 
znajduje się już w rękach wojsk rządo­
wych. Podróżni ci opowiadają, iż yv Oviedo 

zabitych zostało 1000 osób 
w miejscowości Luarca pochowano 300 pow 
stańców .Mówi się też o aktach okrucień­

stwa powstańców w stosunku do pqjjty- 
Kpw prawicowych j przedstaw jęjelj Jjacho - 
wjęństwa.

MADRYT, J9.fQ tylinisterstwo sprąw 
wewnętrznych ogłosiło zapomocą radją za­
przeczenie pogłosek, przypisujących rządo­
wi zamiar njekąrania

winnych ostatnich rozruchów.

Mągfeyna piekielna stolarka
■ H S U ! rozszarpała  mi@śriiac?kę»

Łuck, 20.10 — yy& wsi Rożyszcze are 
sztowano młodego : iląrza wiejskiego, Ale­
ksego Pfćjctmją, który w bardzo wyrafinowa­
ny sposób dfltjPłłht zbrodni ną osobie pieją- 
kiej Pąrąski jąszczukowej. jąszczukowa

wybudowała sobje dóip 
przy pomocy Pracunia, a licząc na to, że 
ipłodszy bd mi 0 2Q łąt Prachń ożeni się

P r z y w ó d c ę  terrorystów

sidy j i p M i i s j i  skazały zaosznie ni ml
Dr. Pavelicz vel Padalescu.

Paryż, 20,10 Dowody rzeczowe, jakie 
Znajdują się w rozporządzeniu prokuratora 
W Marsylji, prowadzącego śledztwo w spra 
Wie zamachu na króla Aleksandra, są na­
stępujące: Pistolet automatyczny o typie 
karabinu maszynowego, dający

220 strzałów na minutę,
(pistolet zwykły automatyczny, 5 magazy- 
Łów naładowanych, 5 magazynów pustych

66 naboi.

TOWARZYSZKA dra PAY ZLICZA.

Paryż, 20.10 Z M arsylii (Unoszą: śledź 
two, prowrdzone w sprawie amachu, poz­
woliło niez’ficie stwierdzić, że dr. Pavelicz 
przebywał v/ Marsylji w końcu września. 
Pavelicz w towarzystwie jakiejś pani za­
trzymał się w jednym z hoteli koło dworca 
w dniu 30 września. W rejestrze hotelu za­
pisał się,

jako Padalescu, 
kierownik biura kolejowego w Bukareszcie 
Pavelicz przybył do Marsylji z Paryża. Nie 
zdołano jednak ustalić, dokąd udał się z
Mai sylji.
łP ' •r ■ '

Jak  a r e s z t o w a n o  pa v e l ic za  i k w a -
TERNIKA?

Paryż, 20.10. Cała prasa przyw iązuje 
wielką wagę do aresztowania w Turynie 
przywódców ruchu chorwackiego dr. Pave- 
Sicza i jego bezpośredniego współpracowni­
ka Kwaternika, który — jak się okazuje — 
jest poszukiwanym przez policję

„delegatem" Kramerem. 
Aresztowanie rewolucjonistów odbyło się w 
warunkach następujących: Francuski urząd 
bezpieczeństwa otrzymał wiadomość, że Pa 
velicz i Kramer zbiegli przez Szwajcarję do 
Włoch. Niezwłocznie wysiano odpowiednie 
depesze do policji rzymskiej, która obieca­
ła  dołożyć wszelkich starań do odszukania 
brgąnizatorów zamachu marsylskięgo. Aresz 
towanie

nastąpiło w śrpdf-
Podano o niem do wiadomości publicznej 

dopiero wczoraj ze względu na dobro śledź 
twa.

Pavelicz ostatnio miał się poróżnić z 
przebywającymi w Szwajcarji emigrantami 
(chorwackimi Krygniewiczem i Kossuticzem, 
którzy nie zgadzali się na stosowanie tero- 
iru w walce politycznej. Na emigracji Pave­
licz przebywa od 1928 r. Z ojczystego kra 
ju wyjechał niedługo

po zabójstwie dep. Radicza. 
Wszystkie ostatnio dokonane zamachy tero 
rystyczne w Jugosławji, przypisują Paveli- 
czowi. Był On przez sądy jugosłowiańskie 
skazany zaocznie na śmierć. Przed wyjaz­
dem do Turynu ukrywał się w Pesaro, do­
kąd miał przybyć z Lozanny-

Drugi aresztowany Kwaternik - Kramer 
fest studentem, synem

b.. pułkownika ąrmji austriackiej, 
>ochodzenia chorwackiego. Kramer brał bez 
>ośredni udział w zamachu terorystycznyui 
ta lokal policyjny w Zagrzebiu. Większość 
7ycia spędził w Niemczech u siostry, która 
p̂st żoną jednego z przemysłowców nie- 

nieckich.

ARESZTOWANIE ZAMACHOWCÓW — 
CZYNEM WIELKIEJ DONIOSŁOŚCI.

Paryż, 20.10 1— Dzienniki dzisiejsze 
przepełnione są opisami pogrzebu króla Ale­
ksandra i szczegółami aresztowania Paveli­
cza i Kwaternika. które nasuwa „Exelcior*-

owi” następujące refleksje: Aresztowanie
przywódców i terorystów — pisze ten dzien­
nik — jęst czynem wielkiej doniosłości poli­
tycznej, który wywrze znaczny wpływ na po­
kojowy rozwój

sytuacji europejskiej.

Czyn ten przekreśla kalkulacje pewnych czyn 
njków, które dostarczały proni i pieniędzy 
zabójcom w chimerycznej nadziei, że śmierć 
króla Aleksandra spowoduję zmianę polityki 
Jugosławji.

—fX * -------

Bandyci w mieszkaniach nauczycielek.
K radzież karabinu  i p ien ięd zy . H H

Lwów, 20.10 — Na terenie woje
wództwa lwowskiego zanotowano wczo  
raj dwa napady rabunkowe na mieszka 
nia nauczycielek.

Nie wyśledzony narazie sprawca uzbro 
jony w karabin, wtargnął do mieszka­
nia M ałgorzatowiczóy/ny, nauczycielki 
w jabłonówce, kolonii powiatu kamio- 
neckiego i pod groźbą zastrzelenia jej 
zażądał wydania karabinu i pieniędzy. 
Bandyta zabrał karabin, który był wła- 
suością uuejsco\y. oddziałn Strzeleckie­
go i torebke, w  której znajdowało sie 
26 zł. Według zeznań Małgorzatowi- 
czówny dwóch wspólników bandyty 
stałe w czasie napadu pod oknem. Ban­
dyci byli uzbrojeni.

Tej samej nocy, dwóch osobników, ? 
których jeden był zamaskowany, w e­
szło do mieszkania

nauczycielki jakubowiczówny  
we wsi Monasterek w powiecie radzie- 
chowskim 1 zrabowali gotówkę w  kwo­
cie kilkadziesiąt zł„ zegarek srebrny, ze

garek niklowy i pistolet straszak. Je 
den z prawdopodobnych sprawców zo- 
stal już przytrzymany.

z nią, spisała rejentalny akt darowizny domu 
na rzecz Pracunia. Gdy jeftpąk Pracuń ząęząłj 
się starać o inną, miepszą dziewczynę, Jąsz-I 
czpkowa cofnęła akt dąfpwjzny. Wówczas* 
Pracpn zażądał od niej 300 z?- zapłaty zą pa-i 
moc w budowaniu domu. Kiedy Jaszczukowa 
nie mogła mu tej sumy zapłacić,

postanowił się na niej zemścić.

W tym celu włożył do pieca Jąszczukowej’ 
grąnat ręczny, a(e granat wybuchł w nieo- 
hęęupści Jaszczukpwej. Potem chwycił sję 
innego środka. Skonstruował sam granat, 
który ukryj na podwórzu Jąszczukowej w 
gnoją. Do spustu o$ granątu przywjązą! nit­
kę z przędzy, a koniec nitki porzucił na pod­
wórzy wśród całego kłębowiska porozrzuca­
nych przez siebie kłębków nici, które, w cza­
sie nieobecności Jąszczukowej, zabrał z jej 
mieszkania. Przekonany był, że Jaszczukowa 
porozrzucane nici pozbiera spowrotęm, W 
czem się i nie mylił. W chwili kiedy Jaszczu­
kowa

pociągnęła zą nitkę,

do której przymocowany był spust granaty, 
nastąpiła eksplozja, Jaszczukowa została ną 
miejscu zabita.

Dochodzenia ustaliły, że granat skonstru­
owany został przez Pracunją, czego ten jed­
nakże stąpowczo się ząpjęra. Analizą Chemi­
czna wykąże, czy drąt, służący za iglicę w 
rozerwanym granacie, jest identycznego po­
chodzenia z drutem, który znaleziono u Pra­
cunia.

Trzy strzały w lasku.
Tragedja miłosna zakochanej pary.

Grudziądz, 20.10 —Grupa ludzi, prze 
chodzących w pobliżu t. zw. lasku gar­
nizonowego w okolicy fortecy posłyszą 
la kilka bezpośrednio po sobie następu­
jących strzałów. W gąszczach lasku zna 
leziono postrzelonych

dwoje młodych ludzi, 
mężczyznę i kobietę, którzy byli ciężko 
ranni. Odstawiono ich natychmiast do 
szpitala miejskiego.

Jak ustaliło dochodzenie, są to nieja­
ki Bronisław Kobusiński ląt 23, zamiesz 
kały w  Małern Czystem (powiat cheł­
miński) oraz jego narzeczona Stefanja

Zjazd kuratorów  szk oln ych  w y p o w ied z ia ł s ię
za daiszem utrzymaniem zakazu
n a leżen ia  m łod zieży  do k lubów  sp o rto w y ch

W arszaw a, 20.10 Na ostatnio odbytym  
zjeżdzie kuratorów okręgów szkolnych z ca 
lej Polski rozważano m. in. sprawy sportu 
i wychowania fizycznego w szkołach. Zjazd 
doszedł do przekonania, że wydany przed 
kilku laty znany zakaz należenia młodzieży 
szkolnej do klubów sportowych winien być 
w całości

utrzymany.
Przyjęto natomiast w ogólnych zarysach 

projekt stworzenia obok klubów szkolnych 
także i po kilka klubów międzyszkolnych 
w większych tnfastaph dla wzmożenia ry­
walizacji i popularności sportu w szkole.

Naczelne władze sportowe w Polsce 
przystępują obecpie ponownie do interwen­
iowania w sprąwie reformy zakazu należe­
nia młodzieży szkolnej do klubów sporto­
wych. I w tym celu przygotowane zostały

już odpowiednie njemprją? 
do władz państwowych, uzasadniające ko­
nieczność reformy. Niektóre projekty refor­
my zakazu mają poważne szanse na ich 
przeprowadzenie.

Rutkowska lat 19, zamieszkała w  Ma- 
lankowie (powiąt ęhełmiński).

Kobusiński i Rutkowska przybyli 
onegdaj do Grudziądza, gdzie spędzili 
cały dzień, następnie w  godzinach po­
południowych udali się do lasku garnizo 
nowego, gdzie Kobusiński strzelił do 
swej narzeczonej, raniąc ją bardzo cięż" 
Ho, ą potem oddał dwa strzały do siehie 
raniąc się również poważnie.

Tragedja ta rozegrała sie na tle mj- 
łosnetn.

G łów ne w y g ra n e  
w 2 asm dniu ciągnienia.

Po 2.000 zł. na N-ry 65713 1569217. *

Po 1.000 zł. na N-ry 36221 151999 169192.
Fo 500 zł. na N-ry 403416 14888 167624.
Po 400 zł. na N.ry 44863 62384 83912 92482 

150377.
Po 200 zł. na N-ry 20445 47620 78626 829892 

96571 100564 108801. |
Po 150 z?, na N-ry 2024 5765 14543 12250 

19933 23954 33012 17571 56192 57740 63815 63182 
65813, 67334- 71325 80097 85406 86592 98311
109083 119613 126377 137167 138569 141106
142220 144244 149591 152406 174915 1741911.

Portfel japońskiego profesora
znałaś! polski kolejarz w Przeworsku,

Lwów, 20.10 — W ładze bezpieczeń­
stwa w e Lwówie otrzymały wczoraj 
wiadomość, że w  Przeworsku jeden z 
lAiikejcmariuszy kolejowych znalazł na 
dworcu portfel, w  którym znajdowała 
się legitymacja prof, uniwersytetu w  
Jokohamie dr. Kiwo MakashUia. Poza- 
tem w portfelu znajdowała się 

większa suma w hukach angielskich

O kropny  w y p ad ek  n a  peronie.
ictąfssM

ZBARAŻ, 20,10. W czasie odjazdu 
pociągu nr. 2752 ze stacji Zbaraż w  kie 
runku Tarnppoja wpadła pod koła po­
ciągu ,20-Iętnią Janka Morawska, żona 
plutonowego K.G.P-u z Białozurki (pow 
Krzemieniec.) J\!oraw^ęy jęchąli z  Tar­
nopola do Łanowiec i w  czasie postoju 
pociągu w Zbarażu w yszła Morawska 
na peron. Stojąc na peronie, zauważy­
ła naglę. że

jakiś pociąg rusza.
Sądząc, że odchodzi; |u ż  pociąg do La 
ncwiec, usiłow ała w skoczyć na schodki 
wagonu, zdążającego do Tarnopola. W 
tym  momencie poślizgnęła się i wpadła 
pod koła, k tóre ucięły jęj 

lew ą nogę.
Doznała też złam ania lewej ręki. W 

drojze ąo szpitala w  T^rncpolu, nie­
szczęśliwa na noszach wyzionęła ducha.

Przeprowadzone natychmiast dochodzę, 
nia zaprowadziły na ślad profesora \V| 
Przeworsku. Prawdopodobnie został 
on okradziony w jednym z w ię k sz y c h  
miast w  Poisce, a złodziej obecnie zgu­
bił portfel. Dochodzenia celem wyjaśnić 
nia tai zagadki w  toku.

Z N I E S I E N I E  D Y R E K C J I  K O L E ­
J O W E J  W  S T A N IS Ł A W O W IE -

W a rs z a w a , 20. 10. „ M o n ito r  P o l' 
sk i“ z d n ia  10 bm . zam iesz c z a  
p o zy c ją  299 u ch w a lę  R a d y  M in is t ró w  
w  sp ra w ie  z n ie s ien ia  d y re k c ji  okre- 
giowej ko lei p a ń s tw o w y c h  w  S ta h ^  
sław ow ie.

W e d łu g  te j  u c h w a ły  sieć kolei?." 
w ą, b ęd ącą  w  z a rz ą d z ie  te j  4 y (W  
w łą c zą  się do d y re k c ji  okręgoW ei 
lei p a ń s tw o w y c h  w e  L w o w ie . . _ j

U c h w a ła  n in ie jsz a  w c h o d z i w  z  ̂
cie w  te rm in ie , o k re ś lo n e g o  Prze 
m in is tra  k o m u n ik a c ji.
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Co się stało z subwencjami dla uchodźców ?
Komisja budź. rozpatrywała sprawo zamknięć rach. za lata 1922-1927

Zaliczki na administrację kościelną zostaną umorzone
Na odbytem  w czoraj popołudnia pod prze­

wodnictwem posła Chm ielew skiego posiedze­
niu komisji budżetow o-skarbow ej Sejm u Ś lą­
c e g o  om aw iano spraw ę zam knięć rachunko­
wych za  czas od dnia 1. 7. 1922 do 31. 3. 1927 
włącznie. —  Zam knięcia rachunkow e za lata 
l922 do 1925 referow ał poseł Chmielewski 
(Ch. D.), zaś z a  la ta  1926 i 1927 poseł Kapu­
ściński (N. Ch. Z. P.).

D łuższą dyskusję  przeprow adzono nad sp ra ­
n ą  subw encyj, udzielonych uchodźcom  na bu­
dowę domów p rzy  ulicy Poniatow skiego w Ka­
towicach oraz na zakup mebli.

Jak  wiadom o —  w spraw ie tej toczy się  je­
szcze proces przed Sądem  N ajw yższym  w 
W a r sz a w ie  pom iędzy Związkiem  Uchodźców 
a jego I. prezesem  ks. M ateją. W  rezultacie

kom isja przy jęła  do wiadomości zam knięcia za 
fata 1924 do 1926/27, odnośnie zaś zam knięć 
za la ta  1922 i 1923 kom isja zażądała  dodatko­
wych w yjaśnień od przedstaw iciela Urzędu

W ojew ódzkiego co do zaliczek, p rzyznanych 
zw iązkom  sam orządow ym .

Ponadto  kom isja p rzy jęła  wniosek Śląskiej 
R ady W ojew ódzkiej, dot. um orzenia zaliczek,

uchwalonych przez Sejm  Śląski na adm inistra­
cję kościelną. Spraw a ta będzie przedm iotem  
obrad najbliższego plenarnego posiedzenia 
Sejmu.

Sensacyjna kradzież modelu i planów
nowego wynalazku w Chorzowie

Niezm iernie tajem niczej k radzieży  doko­
nano onegdaj w mieszkaniH urzędnika P ań ­
stwow ych Zakładów  Azotow ych w Chorzowie 
— T om asza Stefańskiego, zam. p rzy  ul. Mie­
lęckiego 38.

Stefański, k tó ry  jest w ynalazcą, obok in­

nych modeli i planów przechow yw ał w spe­
cjalnym  kufrze model ostatn io  w ynalezionego 
apara tu  do odgazow yw ania zatru tych  terenów  
i do gaszenia m aterjałów  łatwopalnych.

W  jak iś niew ytłum aczony sposób model te­
go w ynalazku znikł, a zarazem  zw iązane z nim

Zmiany w Rozgłośni Katowickiej
prof. Ligoń dyrektorem programów

Dążenia czynników  program ow ych „polskie­
go R ad ja“ , zm ierzających  do w ciągnięcia roz­
głośni regionalnych do szerszej w spółpracy, 
uwieńcuooe z o tta ły  oowym  sukcesem , tym  ra ­
sem na terenie ro*grośni katow ickiej, przed 
kilku dniami przystąpi? tam  do pracy , jako no- 

d y rek to r rozg łośn i i  za razem  dy rek to r 
program ów, pref. Stmrisiww Ligoń.

W ybór osoby now ego kierow nika tej tak  
Ważnej placówki trzeba  uznać za nader szczę­
śliwy. Prof. Ligoń pochodzi wszak ze znanej 
Powszechnie na Śląsku działaczy  narodow ych, 
Politycznych, społecznych i artystycznych .

Udział prof. Liognia w pracach  rozgłośni 
katowickiej datuje się od pierw szego dnia jej 
‘sinienia i trw a nieprzerw anie do chwili obec- 
nen O prócz niezm iernie w śród radjosłucha- 
Czy popularnych, pełnych humoru i skrzących 
S|? jędrnym  dowcipem „berów i bojek" p rze­
j ę ł o  się przed mikrofonem kilka słuchowisk 
Je2o p ióra (m. in. „W esele śląskie"), przyczem  
Sam bra ł żyw y udział w ich wykonaniu.

Pow ierzenie prof. Ligoniowi, tak  na Śląsku 
Pietylko znanem u, ałe i łubianemu działaczow i 
Całokształtu prac rozgłośni śląskiej, opinja pu- 
Uiczpa p rzy ję ła  z praw dziw ą radością, tak  go 
też niewątpliwie p rzy jm ą i radiosłuchacze. 
^ P ra w d z ie  w dotychczasow ym  dorobku tej 
r °zgłośni nie b rak  chlubnych kart, dość wspom- 
ni<* o tak  w ażnym  dla kraju  czynniku propa­
gandowym, jakim  jest francuska skrzynka 
Pocztowa i rodzina K atow icardów , zorganizo­

w ana przez poprzedniego dy rek to ra  program ów  
prof. S tefana Tym ienieckiego, k tó ry  również 
(oprócz działu m uzycznego) i nadal będzie ją 
prow adził i naw et pogłębiał. W  każdym  bądź 
razie  pod kierownictw em  prof. Ligonia rozg ło­
śnia katow icka wchodzi w nowy okres roz­
woju.

O zam ierzeniach program oych nowego kie­
row nictwa będziem y zapew ne mieli jeszcze
sposobność szerzej się dowiedzieć. Na razie 
notujem y ten fakt ciesząc się, że w chórze 
naszych rozgłośni regionalnych nie będzie 
brakow ało głosu Śląska.
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plany. Inne modele i plany pozostały  niena­
ruszone.

W  zagadkow ej tej spraw ie śledcze władze 
policyjne if>djęły energiczne śledztwo, które 
niewątpliw ie doprow adzi do wyświetlenia tej 
sensacyjnej k radzieży  w ynalazku, m ającego 
na celu obronę Państw a.

Pijany woźnica
pod kotam i sam ochodu
W  W ielkich H ajdukach na ul. Krakowskiej 

sam ochód osobowy Śl. 2503, kierow any przez 
Alfreda G erstenberga z Katowic II (M arkiew - 
ki 28) najechał na idącego obok furm anki pod­
chmielonego Józefa M ichalskiego z Nowej W si 
(Nowowiejska 8), w następstw ie czego doznał 
ten ostatni pow ażnych obrażeń na ciele, szcze­
gólnie na nogach. W inę w ypadku ponosi sam 

|  Michalski.

Krwawe zajście na pograniczu
Dwóch przemytników spirytusu postrzelono w pościgu

W  Dołach na terenie gminy B oronów  w po­
wiecie lublinieckim funkcj. s tra ży  gran. zau­
ważyli ubiegłego wieczoru szajkę p rzem ytn i­

ków, k tó ra  na widok zielonych mundurów rzu ­
ciła się do ucieczki.

W  czasie pościgu postrzelony został w no-

Pogarda dla żołnierzyków
p r o w a d z i  n a  ł a w ę  o sk a r ż o n y c h

Przed  Sądem  Grodzkim  w K atow icach od­
pow iadał w czoraj E ry k  M atuszczyk z Katowic 
oskarżony  o nietaktow ne w yrażanie  się o w oj­
sku. Mianowicie oskarżony  p rzypa tru jąc  się 
przem arszow i w ojska przez ulicę m iasta w y­
raził się pogardliw ie, m ów iąc: „To są  ci, oo 
dają  się w razie w ojny postrzelać". Oburzeni 
takiem  w yrażeniem  oskarżonego przechodnie,

powiadomili o tern posterunkow ego policji, k tó ­
ry  spraw ę skierow ał do sądu.

Podczas przew odu sądow ego oskarżony tłu ­
m aczył się, że nie zdaw ał sobie sp raw y  ze 
swego wypowiedzenia i zam ierzał jedynie za­
imponować stojącej obok niego dziewczynce.

Sąd tłum aczenia oskarżonego nie uwzględ­
nił i skazał go na 5 dni aresztu.

Z siekierą na policjanta

za niebezpieczne pogróżki dostał się do paki
O dechce mu się  grozić śm iercią

Na tle porachunków  osobistych doszło w 
Uodul; do bójki pom iędzy Edmundem W yliną 
1 Józefem  Saupe z  jednej strony  a S tan is ła ­
wem i Franciszkiem  Skrzypczykam i z drugiej.

Podczas walki, k tórej usiłow ał przeszkodzić 
Posterunkow y, W ylina rzucił się na funkcjo- 
narjusza policji z siekierą , usiłując go ciąć 
w głowę. Z ostał jednak rozbrojony i odsta­
wiony do aresztu.

P rzypom niała  mu bowiem policja niezbyt 
^ a Wną spraw kę, gdy na szlaku kolejowym  
Urzegów — Chebzie napadł na pozostającego 
W służbie kolejowej O gińskiego, którem u o- 
^wiadczył, p rzek ład a jąc  rów nocześnie broń pal- 
*4 (parabelum  0,8) do brzucha, że w każdym  
czasie grozi mu śm ierć, o ile będzie sta ł na 
Przeszkodzie prow adzonego przez niego p rze­
mytu.

Repertuar teatru
S o b o ta , dn ia  20 p a źd z .:  „Z w yciężyłem  kry- 

*ys"  dla Stow . Urzęd. Mag. o godz. 20-tej.
Niedziela, dnia 21 paźdz.: A kadem ia  z oka-
Z jazdu Del. Z. Pow. Śl. o g o d z . 12-tej.

N ied z ie la , d n ia  21 p a źd z .:  Z w ycięży łem  kry-  
o g o d z in ie  16-tej.

N ie d z ie la , dnia 21 paźdz.: „Ucieczka" o g o ­
d n ie  20-tej.

W to rek , dnia 23 paźdz.: „Madame Butter- 
y ' w ystęp W ar. O per. Lud. o g o d z . 20-tej.

Środa, dnia M  paźdz.: „Ucieczka" o godzi-
20-tej.

TEA TR POLSKI NA PROW INCJI.
P o n ie d z ia łe k , 22 b. m.: .Z w y c ię ży łe m  kry-  

t A ’ s "  ~  T arn . G óry  o godz. 19.45. '

Za pow yższe oba w yczyny W ylinie grozi 
ładnych parę lat. Może sobie to  przedstaw ić 
po w yroku na osław ionego L isa w T arnow ­

skich G órach, k tó ry  za kilkakrotne usiłowane 
zabójstw o policjantów  oraz strażn ika uzyskał 
pełne 25 la t łącznej k a ry  więzienia.

Wspinał się po śmierć
T ragiczny zgon  p astu szk a

Z atrudniony u rolnika H ycza Jana  w Bie­
runiu S ta rym  15-letni Bizoń Jan  w czasie pil­
nowania bydła na pastw isku w spiął się na że­
lazny około 10 m wysoki m eszt przewodów 
w ysokiego napięcia, z k tórego  spadł na zie­
mię i poniósł śm ierć na miejscu. Zwłoki zło­
żono w kostn icy  w Bieruniu S ta ry m  do dy­
spozycji komisji sądow o-lekarskiej. W inę po­
nosi poszkodow any, przez w łasną lekkom yśl­
ność.

W  Bieruniu S ta rym  zm arł nagle praw do­
podobnie na zakażenie krwi 26-letni m urarz

Blacha Józef. W  czasie zabaw y tanecznej w 
Ściernią pod B ieruniem  przed paru dniami zo­
sta ł podczas bójki uderzony przez nieznanego 
osobnika cegłą lub kamieniem w czoło i do­
znał lżejszych okaleczeń.

Blacha rany  nie opatrzy ł, ani też nie zacię- 
gał po rady  lekarskiej a zanieczyszczenie rany  
spowodowało zakażenie krwi, a następnie 
śmierć.

Zwłoki zabezpieczono w domu rodziców  w 
Bieruniu S ta ry m  do dyspozycji komisji sądo­
w o-lekarskiej.

gę 16-letni przem ytnik Zebrowski H enryk, 
zam. w H utkach pow. Częstochow a, którego 
przew ieziono do szpitala w Lublińcu.

Drugi przem ytnik  M orzyk Antoni postrze­
lony w piersi, został przew ieziony w stanie 
groźnym  do szpitala w Koszęcinie.

Pozatem  przy trzym ano  w dalszym  pościgu 
Zebrowskiego Jakóba z Hutek, Zycha Teofila 
również z Hutek, Cierpioła Józefa  i B ronisła­
wa, oraz Żurka Antoniego z N ieradzi pow. 
Częstochowa.

Przem ytnikom  zajęto  około 200 kg sp iry ­
tusu skażonego, przem yconego z Niemiec.
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Nieuczciwy rzemieśnik
n a b r a ł  a d w o k a t a

Kilka m iesięcy temu adw okat dr. SternheM  
w C horzow ie( W olności 38) oddal elektrotech­
nikowi Kurtowi Schweinochowi (B ytom ska 18) 
do napraw y ap a ra t radiow y, w artości 300 zł.

Mimo jednak ielu późniejszych zabiegów 
Schweinoch apara tu  nie zw rócił i — tek  sie 
okazuje — naw et go już nie posiada.

R ozpraw a karna  niew ątpliw ie w yjaśni, gdzie 
ap a ra t został „spylony".
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TECHNIK - KONSTRUKTOR z  długoletnią 
p rak tyką  w ciężkim  przem yśle poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do Adm. sub „Technik".

POTRZEBNY chłopiec do nauki piekar- 
stw a od zaraz. Zgłoszenia S tanisław  Gotowa­
ła, m istrz piekarski, Szarlej, ul. 3-go M aja 41.

BUFETOW A z kaucją 150 —  200 zł. może 
się zgłosić. —  O ferty z podaniem warunków
oraz załączoną fo tografią k tórą  się zwraca 
składać do adm inistracji „Nowego C zasu" pod 
„Lubliniec".

RAD JO

P o ry w a cz ... row erów
chciał uciec sądu

Sąd Grodzki w K atow icach rozpatryw ał 
w dniu w czorajszym  spraw ę przeciw ko M aria­
nowi Kawie z Sosnow ca oskarżonem u o popeł­
nienie szeregu k radzieży  rowerów.

Jak  z przewodu sądow ego w ynikało oskar­
żony codziennie p rzy jeżdżał do Katowic i cza­
tow ał przed gm acham i urzędów  na  swe ofia­
ry . G dy ty lko jak iś interesent pozostaw ił ro ­
w er przed gmachem, oskarżony  w siadł na nie­
go i ulotnił się. R ow ery następnie zaopatry-^

wał innemi m arkam i i num eram i poczem je 
sprzedaw ał. W  wyniku w czorajszej rozpraw y  
sąd skazał go na półtora roku więzienia.

W  chwili gdy  posterunkow y odprow adzał 
- aresztow anego do więzienia, zasądzony rzucił 

się na posterunkow ego. Posterunkow em u p rzy ­
spieszyli jednak z pomocą obecni w ko ry tarzu  
woźni sądow i, p rzy  pomocy k tórych  złodzie­
jowi nałożono kajdanki.

K A T O W IC E  — Sobota, 20 października. _ 
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna> 

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczni 
12.10 Koncert sa lonow y 13.05 M u zyka  ( p ły ­
ty )  15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 No­
we nagrania na p ły tach  (W -w a ) 16.30 S łu ­
chow isko dla dzieci 17.00 H. Ravel: K w arta  
sm y c zk o w y  F-dur 17.30 A rje  i pieśni 17.51. 
„Dom i rodzina" 18.00 S k rzy n k a  dla dziec . 
18.15 K oncert chóru estońskiego 18.45 Repor 
ta ż z  Królewca 19.00 Recital śp iew aczy 19.2i 
„Góra Kalwar ja" 19.30 M u zyka  (p ły ty )  19.51 
W iadom ości sportow e 20.00 Koncert popular 
n y  20.55 „Jak pracujem y  w Polsce" 21.Ot 
Recital fortepianow y 22.00 K o n c e r t  r e k l a m o  
wy 22.15 M u zyk a  taneczna 23.05 ,.tfu/nor r- 
sy jsk i"  „Loży S zyd ercó w "  23.35 M uz} t 
(p ły ty )  24.00 — 1-00 M uzyka  taneczna.
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Rzucanie Kamieni

na drogĘ wizyty premjera Goemboesza.
NietoezpIccaBria k am p an ja  osicarżserk.

Pierwszem pytaniem, jakie w pra 
Sie międzynarodowej wypłynęło po za­
machu marsylijskim była kwestia kto 
winien, oczywiście nie w sensie bezpo­
średnim, ale pośrednim: kto stał za
Sprawcami mordu, z jakiego środowis­
ka wyszli sprawcy i czyjem cieszyli się 
poparciem. Było rzeczą jasnfc, że jeżeli 
podłoże zamachu okaże się wewnętrzno 
jugosłowiańskiem, cały ten smutny wy 
padek będzie miał ograniczone skutki 
na terenie międzynarodowym; niemniej 
nie trudno było przewidywać, że jeśli 
Zamach związany zostanie z działalnoś 
cią państw obcych, to może to dopro­
wadzić do niedających się obliczyć w 
skutkach zawikłań międzynarodowych, 
być może, że nawet stać się groźbą dla 
pokoju europejskiego. Trzeba przyznać, 
że miarodajne koła jugosłowiańskie, 
które chyba najlepiej są zorientowane 
tur. zachodzących możliwościach, stanę-

du praskiego bardzo niemiłe, ale prze­
cież nikt rozsądny, bez wyraźnych do­
wodów nie myśli oskarżać Czechosło­
wacji, iż zawiniła w tej zbrodni.
Prasa czeska, nie bez zgody zapewne 
miarodajnych czynników, wpadła na 
pomysł, by ten niemiły dla Czechosło­
wacji incydent utopić w nagance na 
Węgry, nagance opartej na rzekomych 
zeznaniach sprawców, którym brak 
wszelkich dowodów, że odpowiadają 
rzeczywistości. Podobno mówią oni, że 
przybyli z Węgier i za węgierskimi 
paszportami. Gdzież jest dowód, że mó­
wią prawdę, że wreszcie te paszporty 
nie były tak samo fałszywe jak owe 
czeskie, gdzież dowód, że sprawcy za­
machu istotnie mówią prawdę, że nie

starają się zmylić śledztwa co do miejs 
ca z którego przybyli, by nie zdradzić 
reszty współwinnych.

Te wszystkie racje przytacza dziś 
przeważna część prasy europejskiej, 
widząc w taktyce czeskiej dowód nie­
bezpiecznego zdenerwowania, mogące­
go wywołać niepotrzebne zadrażnienia 
na te ren ie  międzynarodowym. Czyni to 
szczególnie zrównoważona prasa an­
gielska, która zajęła od początku w ca­
łej sprawie, równie trzeźwe jak zdecy­
dowane stanowisko. Ostrzega ona 
przed kampanją podejrzeń i oskarżeń 
bez dowodów, podkreśla, że wszyst­
kie państwa dają emigrantom politycz­
nym prawo azylu; jeden z najpoważ­
niejszych dzienników angielskich zazna

cza, że jeśli udzielenie azylu (co do 
którego zresztą co do Węgier brak w y­
raźnych dowodów), jest udziałem w 
zbrodni, to wszyscy niemal emigranci 
są mordercami. Kampanja czeska jest 
przegrana także i na gruncie francus­
kim, gdzie w sposób bardzo zdecydowa 
ny wystąpiła przeciw niej cała poważ­
na prasa z „Temps” na czele. Jeżeli mi­
mo to prowadzi się ją jeszcze z Czech, 
z pomocą osławionego dziś z osz­
czerstw przeciw Polsce p. iPertinaxa, 
to ma to tylko na celu rzucanie kamie­
ni na drogę wizyty premjera węgiers­
kiego w Polsce. To też w tych warun-, 
kach brać ją za dobrą monetę mogą tyl 
ko ludzie o bardzo ogranlczonem polt
widzenia. Red-

Nawet wiellct Mussolini

nosił cegły i kamienie.
lejcie, czyny i myśli władcy It&lji.

Premjcr węgierski Goemboes.

ly odrazu na gruncie wskazanym przez 
wyniki śledztwa, t.j. że zamach wynik­
nął z przyczyn związanych z wewnę- 
trznemi zagadnieniami tego państwa, i 
co więcej, na gruncie, który okazał się 
również trafnym, a mianowicie, że 
sprawcą był członek grupy terorystycz 
nej macedońskiej, związany tylko w Ja­
kiś sposób z emigracją i bojowcami 
chorwackimi. Nie ulega kwestji, że ma­
cedońskie pochodzenie sprawcy, jest 
dla sfer belgradzkich z wielu przyczyn 
dogodniejsze, niż wyłącznie chorwac­
kie źródło zamachu. Europa już tak się 
nasłuchała od lat dziesiątków o komlta- 
Idżś macedońskich, że nikt ze zbrodni 
Georglewa nie zrobi nowej kwestji po­
litycznej. Odwrotnie zamach ze strony 
Chorwackiej wykazuje na istnsenie wiel 
I *ej i ciężkie! dla Jugosławii sprawy 
chorwackiej.

Jak z tego widać, sfery belgradzkie 
nie kwapiły się ani ku obciążaniu zbrod 
nią specjalnie Chorwatów, ani tern 
mniej czynników obcych.

Tymczasem rozgorzała w części 
prasy europejskiej kampanja, skierowa­
na częściowo przeciw Włochom a wła­
ściwie i najostrzej przeciw Węgrom. 
Na alarm ten uderzyła prasa czeska i 
związana z Małą Ententą część prasy 
francuskiej — domagając się pójścia na- 
wet z tern do Genewy. Kampanja ta, 
nie będąca we wszystkiem na rękę rzą 
dowi belgradzkiemu doszła do zenitu w 
.chwili, gdy właśnie okazało się, że Ge- 
orgjew nie był Chorwatem, co jej odra 
zu podcięło politycznie nogi, ale nie­
mniej trwa ona jeszcze znacząc i tak 
dość niepewną sytuację międzynaro- 
dov ą. Występy prasy czeskiej nietrud­
no zrozumieć. Pech chciał, że wszyscy 
sprawcy zaopatrzeni byli w paszporty 
czechosłowackie, których pochodzenia 
dotąd dokładnie nie wyjaśniono, że co 
więcej, główny sprawca meldował się 
iw Szwajcarji, jako przybyły z Berna, 
źe wreszcie tajemnicza kobieta, która 
towarzyszyła mordercom i podobno 
przewoziła ich broń miała być Czesz- 
ką. Są to rzeczy niewątpliwie dla rza-

„Io sono un camminante" — jestem piel 
j grzymem, powiedział kiedyś o sobie Musso 
I lini. Swe artykuły z roku 1910—1914 pedpi 
sywał pseudonimem L'Homme qui cherche. 
Według życiorysu Mussoliniego, napisane­
go przez Małgorzatę G. Sarfati, dyktator 
Włoch przedstawia się nam jako duch nie­
spokojny, niestały. Już jego ojciec, który 
był kawalerem w Dovia, Alessandro Musso­
lini był politycznie czynny i wiedział co to 
znaczy więzienie. Benito Mussolini zaczął 
swą karjerę życiową jako pomocnik murar 
ski: nosił cegły i kamienie. Czytał, uczył się 
i stał się socjalistą. Niebawem stał się zna­
komitą osobistością na kongresach socjali­
stycznych w Szwajcarji.

MUSSOLINI WRÓŻBIARZEM.
W krótce potem Mussolini zostaje wyda­

lony ze Szwajcarji jako niebezpieczny agi­
tator. Odszedł do francuskiego miasta Anne 

I masse. Tu zarabiał na życie zależnie od po 
ry roku: korepetycjami albo pracą przy bu­
dowie, jako pomocnik murarski. Kiedyś w 
młodości nauczył się od starej Giovannyf 
sztuki wróżenia z kart. Sztuka ta pomogła 
mu do pozyskania sympatji i pomocy ze 
strony żony prefekta w Saint Julien. Pewr»e 
go dnia Mussolini w  tajemnicy wróżył jej 
ze starych taborów: Proszę się nie lękać, je 
żeli nagle zostanie pani wezwana do cho­
rej osoby. Jedna z osób bardzo bliskich za 

i chorowała, ale wkrótce powróci do zdrowia. 
Panią prefektową czekała w domu wiado­
mość, że zachorowała jć] matka. Przepo - 
wiednia Mussoliniego się spełniła. Stara pa 
ni wkrótce wyzdrowiała. To wywarło na pa

nią prefektową tak silne wrażenie, że Musso 
lini odtąd stał się jej bożyszczem. Ze swą 
bogdanką, Rosjanką M. spotykał się Mus­
solini na granicy szwajcarsko-francuskiej. 
Autorka życiorysu wyraża przekonanie, że 
spotkania te w znacznej mierze przyczyniły 
się do poznania przez Mussoliniego duszy 
rosyjskiej. Nikt bowiem nie pozna duszy 
obcego narodu lepiej, niż ten, który kocha 
kobietę z tego narodu.

MUSSOLINI KELNEREM.
Po powrocie z wygnania, Benito, poma 

gał ojcu w restauracji. W nocy, kiedy re­
stauracja była zamknięta, siadał ze swym 
ojcem w kuchni i tam na beczkach, których 
używano zamiast stołów przeglądali nie - 
śmiertelne dzieła. Wówczas Mussolini poz- 
nai' dzieła Macchialiego od którego dowie­
dział się tajemnicy rządzenia, poznał m ate­
matyczność owych praw, któremi rządziła 
się cesarska rzesza rzymska. Macchiavelie— 
go czytali z ojcem naprzemian głośno, a je 
den z nich marzył o tern, jakby opanował i 
prowadził ludzi do wielkich celów.. Zdrowy 
pesymizm czerpał z Nietschego, Maxa Stir 
nera i Macchiaveliego. Aczkolwiek Mussoli­
ni stale jeszcze był oficjalnie socjalistą, 
przecież ideowo znajdował się już na innej 
platformie. Na jednym z kongresów powie­
dział: Ludzie są niczem, bowiem umierają, 
tylko Ideje mają wartość, ponieważ są nie­
śmiertelne... To były resztki owego materja 
lizmu, który uważał idee za wynik mecha­
nicznego procesu, resztki, ubrane w płaszcz 
idealizmu. Później bezskutecznie starał się 
drogą rozporządzeń odosobnić faszyzm i  u- 
czynić go niezależnym od swej osoby. Ma-

Zmiana opłat za paszporty zagraniczne.
F o d s iia *  n a  4  q r u p y . —  Z n a c z n e  u l g i  i

WARSZAWK 20.10 (Tel. - -  Jak
się dowiadujemy w M. S. Wewn. toczą 
się obecnie bardzo intensywne prace 

j nad zmianą obecnie obowiązujących 
i opiat za paszporty zagraniczne. Władze 

centralne podzielą paszporty zagranicz­
ne na 4 grupy: zwyczajne, służbowe, 
zbiorowe-wycieczkowe i dyplomotycz- 
ne. Zwyczajne i wycieczkowe paszpor­
ty wydawane będą przez władze admi­
nistracyjne I instancji. Wedle projektu 
opłata za paszport zagraniczny z waż­
nością na 1 miesiąc wynosić będzie tyl­
ko 30 zł. Każdorazowe przedłużenie i 
cena paszportv zależyć będzie od czasu 
na jaki petent bedzię chciał wyjechać 
A więc jeśli ktoś bedzie chciał wyjechać 
z kraju na okres 4 miesięcy to cena pasz 
portu wyniesie zł. 120. Osoby udające 
się na wycieczki zagraniczne polskiemi 
okrętami będą zwolnieni od opłat za 
paszporty zagraniczne. Polscy uczeni, 
artyści, muzycy, literaci, młodzież stu­

diująca na zagranicznych uczelniach bę­
dzie płaciła za paszporty zagraniczne 
tylko 30 zł. Kupcy zrzeszeni w związ­
kach gospodarczych, po zaopiniowaniu 
przez izbę przemysłowo-handlową o ko 
nieczności częstych wyjazdów zagrani­
cę w sprawach handlowych będą mieli 
prawo do rocznego paszportu za ceną 
zł. 30.

Starostowie ponadto otrzymają pra­
wo nie wydawania paszportów zagrani­
cznych bez podania motywów, o ile chc 
dzi o to, że osoba wyjeżdżająca zagrani­
cę może przyczynić dużo kłopotu swym 
wyjazdem władzom bezpieczeństwa.

Po zakończeniu prac nad tym pro­
jektem w M. S. Wewn. zostame on prze 
słany do zaopiniowania i uzgodnienia 
Min. Przem. i Handlu, M. S. Z. i Min. 
Skarbu. Dopiero po uzgodnieniu opinji 
tych zainteresowanych ministerstw wej 
dzie on pod obrady rady ministrów ce­
lem ostatecznego zatwierdzenia.

sa ludzka przywiązana została do swego 
wodza. Był człowiekiem, który wziął na się 
wszelką odpowiedzialność. Kiedy w 1921 r. 
zawarty został konkordat faszysto^ z inne 
mi partjami wbrew sprzeciwom faszystow­
skich przywódców z prowincji, oświadczył 
Mussolini, że chce wstąpić do ruchu ponow 
nie, jako jeden ze zwyczajnych członków.

MUSSOLINI O WODZU..
Mussolini wówczas oświadczył też:Cz'o- 

wiekń, który założył ruch, prowadził go
i poświęcił mu najlepsze swe siły ma p ra­
wo, nie anlizowania miejscowych poglądów 
lecz może obserwować ogólny obraz, nie 
z Bolonji czy Wenecji, ale z europejskiego 
punktu widzenia,. Jestem głową, która idzie 
naprzód a nie wodzem, który idzie z szere 
gami. Kroczę przeciwko prądowi i stale 
czuwam".

ARYSTOKRATYCZNY PLEBEUSZ-
Autorka życiorysu charakteryzuje Musso 

liniego jako arystokratycznego plebeusza. 
Jako żołnierz wypróżniał bez szemrania żoł 
nierską miseczkę, chociaż przed chwilą wy 
dobył z niej ugotowaną mysz z długim ogo 
nem. Natomiast w eleganckim hotelu kręci 
nosem, jeżeli szklaneczka z wodą nie jest 
należycie umyta. Niski zarobek jaki otrzy­
mywał, pracując przy budowie w roli porno 
cnika murarskiego nie wystarczał mu na na 
leżyty nocleg. Wolał więc nocować pod go 
iem niebem. Było to dla niego przyjemniej 
sze, aniżeli tani, nieczysty nocleg wśród 
wstrętnych ludzi.

W  Lozannie jest most, który dla Musso 
liniego ma historyczne znaczenie. Pod tym 
mostem często spał. Kiedy lał deszcz, schro 
nił się do beczki, którą otrzymał z pobli­
skiej drukarni Pewnego razu spotkała go nie 
spodzianka. Zbudziwszy się po<J mostem, 

znalazł się w ręku policji, która aresztowała 
go za włóczęgostwo . Po dwudniowym are 
szcie wypuszczony na wolność. W ten spo­
sób rozpoczął się pierwszy rozdział jednej 
części doświadczeń Mussoliniego. Za tym 
rozdziałem następuje dziewięć dalszych. Od 
roku 1902 do 1909 poznał więzienia w® 
Szwajcarji, Niemczech, Francji, Austrji i Wło 
szech.

Po dwudziestu latach, w 1322 roku kon 
ferował Mussolini w Lozannie, jako delegai 
Włoch. Prowadził rokowania z delegai30’1 
Anglji i Francji. Wyższy urzędnik policyjni'’, 
któremu powierzono opiekę nad gośćmi *3 
pytał Mussoliniego, czy zadowolny jest 
zarządzeń bezpieczeństwa. Mussolini P0 0 , 
szedł do okna luksusowego ho!S73, wskaż- 
na most i przypomniał swoje aresztowanie- 
Komisarz znalazł odrazu odpowiedź, godn<. 
filozofa:

—C'est la vie, monsieur TS pfSsident, i3' 
kie jest życie!



'Nr. 2 ^ „NO W ^i 7 .A S” 20 październ ik a . Sfr.t ą

PEŁNA TABELA WYGRANYCH 
31 LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

lotJV Pierw szym  dniu ciągnienia 
ry. Gi paaiy wygrane na następujące numt

iO.000 zł. na Nr. 30135
5-°00 zł. na N-ry 52935 178576.

, 2>°00 zl. na N-ry 52644 139376
. kOOO zl. na N-ry: 47310 171270.

j Po 400 zl. na N_ry 24133 29090 34557 39256
l77 123714 138199.

< ^ 0  200 zl. na N-ry 4180 13879 27040 40569 
56715 90626 102455 149580 169825.

Po 150 zl. na N-ry 3891 7351 161552 22406 
jgjjl 27883 28272 30152 40834 43260 45160 50346 
JijT7 85556 103888 106042 110789 118717 122471 

126079 126557 128620 127142 138390
152901 170256 174613.

^S T A W K I.
t Wry stawek przy których widnieje litera 
(^ o z n a c z a ją  wygrane po 100 zł. cyfry 

,  htery s — wygrane po 50 zl.
, 2 4 355 414 20s 532s 798 1465s 580 ml I89 2047s 301 493 547 640s 3028 172 
^83 603 704 926s 4243 97 597s 617

$ 3 883 951 s 5214 473 639 766 83s 6013 176s 
&0n 17 986 7112 348 446 57 801 s 26 91 952 
*07 J 8 374s 620 91 817 86 9226 409s 634 

,9i 991.
?9 ■10002 16 330 449 99 563 881 112284 30 206
«72 r* 31 51 67i 738 815 123052 31 20 36 542
*47 i* 52 987 124020 76 288 377 728 846 155362
l )1 83 126121 66 68 396 99 581 82 666 760 77
lOg 7? 939 127213 95 451 502 73 666 788 128275
,7oo 415 658 813 24 943 129040 96 127 444 82 685

. ; 52 897
130037 94 119 328 41 401 95 610 37 43 51 84 

»8 i , t 1069 354 432 82 558 666 703 21 803 967 73 
<38 7 , 01 57 433 535 637 943 433083 155 295 341 
89! 525 674 711 12 56 134433 554 669 713
636 7,  914 135023 18 30 123 209 74580 426 38 67 
l3 7 (J36 63  13170 242 33 632 42 730 833 55 974

39 330 407 12  32 34 556 721 835 950
363 92 441 573 844 139065 74 165 79 201 

j /  18 84 585 674 882 
U l u -  00 U  257 362 510 57 662 797 827 906
*10 J . 227 451 508 77 704 19 858 996 142198 453
t<402d °  24 143007 81 105 19 316 31 741 927
*5 . j , .  24 196 480 764 9 7 819 924 145101 41 267 

50° 610 316  840 930 90  146037 64 94 543 67 
8  51 a 932 147154 82 627 80 759 959 148053 104 
®8$ o, 69 490 622 49 792 955 149033 222 85 87 92 

I5J  87°  960.
*52 67g 8 5 6 9 25 7 515 52 702 915 151154 31 463 
153142 fts? 9 94 l 52034 88 353 203 65 505 789 831 
Z9 84 Dni 765 942 154068 229 39 99 333 624 81 
?  l5fim» 11 355067 145 97 227 474 750 870 925 

88 i „ 91 379 236 98 432 65 73 |f508 681 806 
, n 057 344 62 647 713 857 983 158007 15

JNs m 8 771 11043 113 24 334 94 53310 740s 966 12207s 31s 489 520 611 
figi 40 13108 466 91 511 17 99 14177 514 
6b o,°7s 38 15244 383 84 554s 768 16137 
**0 405s 9 4 8  75s 1 7 0 2 4  156s 2 7 9  4 3 9  *907  ̂ , 87 18191 310 509 610s 952 72s 98s

20? 1 4  36 1  4 0 7  72s 5 6 2  7 5  8 2 2  969‘
l t4s 8 ls  f ? 9, , 6 0 5 8  2 4  7 2 8  55s S52 8 6  21621 
Sfe 73*8  57 9 3 0  70s 82 22056 60 127 73 83s 
& 38336o 7 9  85° 58 23048s 37s 81 99 120s 

25^ ?  913s 2 4 ,9 9 8  3 0 1 8  4 8 2  631 35 84s 
9>7 6 s ?D2  9 7  , 4 4  2 2 0  6 9  3 °5s 430s 52 562 
S  2 5 3  °49e 823s 3 7  919 99s 26001 9 140 6 8  

556 R7  3 , 4  7 3 8 8  834s 9 7 8  2TO96 152 
737K f i l  00?  22 8 5 7  8 0  9 5 7  2 8 2 2 8  485s 

7 8 8 s Q5 j 28s 95s 2 9 0 3 6  6 6  3 5 4  4 °5s 571

l ^ S l ^ A o ^ o n l ?  8 8 5 s  3 0 1 1 0 0  4 8 1 s  763  
4fi]  5 7 s  7n  3207 4 8  2 2 9  561 7 6 5 s  3 3 0 4 0  176 
8?4 523 7 0 I  4 7  91  8 0 3  9 ,6 8  3 4 0 9 8 s  3 5 8
K  3 11 z n  Js 8 6 4  9 6 4  9 6  3 5 4 5 7  7 0 4  3 6 1 5 0  
H 1 347 P . 4 2 7  4 1 s 6 3 2  4 6 s  7 2  9 0 3  3 7 1 2 2 4 s  

97 Kr 8 0  7 0 4 s  11 8 4 7 s  348  9 8 2  3 8 0 5 7  
'3  Qo L  224  9 2  3 0 7 9 8 8  4 4 6 8  906.S 9 5  
dn, 99  3 9 8  5 1 4 s  6 0 2  6 6  7 3 3 s  9 0 0  9 2 4  r b4 . 40i?r 398 5148 602 '66 *733s ~900°924 85 

i i ' 04 95 36s 573 6208 86s 700 860tL 32g 66 426 584 945s 56s 76 42095 210 
Si! 8 4 ,5.8 441 538 522 747 43 151 s 380 81 
V,6s 14 o4n4 616 44008 72 328 5 7 s  438 59s 
S 28 64 1 2 ,57 831  8 8  9 1 6  4 5 0 1 4  1 4 5 8  59 
>d9 977? 34 462188 37s 389 440 542s 89
Sv79 Rn- io ? 698 ,75s 2278 5878 624 729s 
£ g t 7a03 ,921 71 728 48036 178 327s 29 97 
■37 4 41 62 55 66 49838 412 631 78 737

1&6 52o ,i 236 S62s 75 51072 97 343s 541 
K 270 L9 308 439 808 522 655s 53000s 129 
1% -y _84 323 484 594 648 752 944 54032sW  ?55 9 9  4 0 0  90 6 6 8  550 55 63 131 46s 
S? 54  ̂ 6 8 9 8  7 3 4  3 0 9  997 56103 18 249 324 
Sjj 57 r 4 1 9  550 652 786 903 82 57036 310 
W 8 5 r L ® lQ 58033 106 85s 549 8 6  750 87 

!. 5 9 0 4  18 162s 204s 71 301 443 534 92

^ O 55  3 2  3  60 30 304s 65s 401 28 6 8  
K . S i l 9 0 9  8 6 .
$  3n 2s 237 92 650 78s 926 29 62094s 
$  S l J 8s 2 3 1  9 6  378s 63075 123s 225 308 
di43»;s 39s 51 59 637s 63s 724s 54 80 98

926 29 62094s 
Q »«s 231 96 378s 63075 123s 225 308 

*29s 51 59 637s 63s 724s 54 80 98 
W  6 ns. ? 1 2 6 8  7 5 9 8  3 8 2  9 2 6  65036 121 72 

9 7 2  66039 140s 376s 428 34 60 
,vi 9s , 9 8 3  3 0 2  67299 313s 29 532 642 763s

.  1 R o n o  A n n  n n  CCC c m  m o  n n r \r \^44 A 8 6  68132 450 57 556 661 978 69093 
^  659 791 848 904s.

KJ R4r  4  8 5  H 8 s 79 220s 322s 6 8 s 85s 437 
$  t e 9 8 6 5  936 92 71108 614 12 27 877s 
7 ^ 7 7  9 3  72' - -  ---------------

i
s S 2

'2 93 72113s 226 38 365s 462s 99s 93s
,s 3 6 7  73017 6 6  540 57s 662 93s 937s 

-!p6 s 395s 601 794s 834 969s 75225
^ 8 0  604s 34s '936 7 6 M s “73s“ l33 

K4 9?. 32s 592 77145 301s 519 61s 83 649s
t/i r%j, 847s 96 78415 648 60 767 838 51 s 

63 7  7 9 3 7 4  409 19 515 613 41 42 705 39_Oo.
5 HOs 82 283 90s 531 616 36 736

93,877 ROBOTNIKÓW. NA ROBOTACH 
DROGOWYCH.

WARSZAWA 20.10 (Tel. wł.) — Stan
zatrudnienia robotników na robotach 
drogowych, w odnych i kolejowych w  
dniu 1 bm. w ynosił 93.877 robotników.

Z ilości tej było zatrudnionych na ro 
botach drogowych 72.422 osób. w tern 
na drogach państw ow ych 31.985, na dro 
gach sam orządowych 40.457 osób. na ro 
botach w odnych 15.062 osób i na robo­
tach kolejowych inw estycyjnych 6.373 
osoby.
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Sir. 6..jfc--------
„NOWY CZAS’ 20 października. xvr.

P o d a te k  lo k a lo w y

od nowowzniesionych budowli.
Kiedy p r z y s łu g u ją  ulgi i jak o  n ie  z a b ie g a ć ?

(Ki) Wślad za naszemi informacjami 
o ulgach w podatku dochodowym z ty ­

tułu nowowzniesionych budynków 
mieszkalnych, podajemy dziś ku infor­
macji naszych czytelników przepisy 
(istawowe o poda ku od lokali i podatku 
ód nieruchomości w tych budynkach.

W myśl ustawy z dnia 2.8 1926 r.
<Dz. U. 76 z r. 1934) wszystkie budow­
le nowowzniesione, w częściach nadbu­
dowane i przybudowane w okresie 
ezasu do końca 1940 roku nie podlega­
ła państwowemu podatkowi od lokali 
firzez lat 10 od dnia chociażby tylko 
eześciowego użytkowania tych budowli 
0 ile użytkowanie nastąpiło przed 1-ym 
Stycznia 1929 roku.

Na przeciąg lat 15 wolne są od po­
datku od lokali budowle wzniesione 
również w okresie do 1940 roku, o ile 
fcżytkowanie ich nastąpiło po 1-ym sty- 
aznia 1929 roku.

Na mocy rozporządzenia Min. Skar­
bu z dnia 7.6 rb. (Dz. U. 55 z 1934 r.) i 
fe ta  wy z 24.3 1933 r. od podatku od nie 
roehomości wolne są wszelkiego rodzą 
Jh budynki, wybudowane tak w gmi­
nach wiejskich jak i w miejskich, jeżeli 
bodowa, nadbudowa lub przybudowa 
.Wykończona będzie w okresie 
bd dnia 1 kwietnia 1933 roku do końca 
1940.

Właściciele domów tych w celu 
zwolnienia sio od tego podatku winni 
rtożyć odpowiednie podanie do urzędu 
Skarbowego w ciągu dni 60, licząc od 
dnia, w którym rozpoczęło się chociaż­
by tylko częściowe użytkowanie budyń 
n t  Qo podania należy dołączyć nastę­
pujące zaświadczenie: zezwolenie na 
budowę, zatwierdzony plan budowy-, 
Oświadczenie stwierdzające, że budo­
w a jest nową bądź nadbudowaną,'  lub 
przybudową, zezwolenie na użytkowa­
n e  budynku i zaświadczenie stwierdza­
n e  dzień rozpoczęcia użytkowania.

Ostatnie cztery zaświadczenia mo- 
®r> być objęte jednym dokumentem. 
' /olnienie od podatku przyznaje się od 

ALiiia chociażby tylko częściowego fak­

tycznego użytkowania nowej budowli 
niezależnie od tego zezwolenia władzy 
budowlanej na użytkowanie, .leżeli po­
danie zostało wniesione po upływne 60 
dni, ulgę przyznaje się od następnego 
kwartału kalendarzowego po wniesie­
niu podania na pozostały czas piętnasto 
letniego okresu.

Jednakże podania wnoszone do koń­
ca 1934 roku, nawet w razie przekroczę 
nia 60 dniowego terminy od dnia cho­
ciażby tylko częściowego użytkowania 
budynku uważeme bedą za wniesione 
w terminie. Jak widzimy zarządzenie 
idzie na rękę wznoszącym nowe bu­
dowle.

W odniesieniu do budowli skońcźo- 
nych w okresie od 16 września 1930 r. 
do 1 kwietnia 1933 r. mają zastosowa­

nie przepisy zaw arte w rozporządzeniu 
z dnia 22.4 1927 r. (Dz. U. 4.2) i z dnia 
12.9 1930 r. (Dz. U. 64).

Do budowli ukończonych w okresie 
przed 16 września 1930 r. ma zastoso­
wanie ustawa z dnia 22.9 1922 r. (Dz. 
U. 88). Domy te korzystają z ulgi podat 
kowej do upływu swego 15-letniego 
okresu.

Zaświadczenia niezbędne do skła­
danych podań wydają wydziaJy budo­
wlane zarządów związków samorzą­
dowych, a wiec w miastach wydziały 
magistrackie. Członkom spółdzielni mie 
szkaniowych i mieszkarńowo-budowla- 
nych odpowiednie zaświadczenia wyda­
ją zarządy odnośnych spółdzielni, któ­
re uzyskują je od właściwych władz 
budowlanych.

Dalsze losy biacbowskćefo
z a b ó jcy  dyr. K ohlera.

WARSZAWA 20,10 (WIP) — Z &
bójca dyrektora Żyrardowa inż. Koehle- 
ra, Blachowski, który zwolniony został 
przed paru miesiącami naskutek łask1 
Pana Prezydenta Rzplitej z więzienia 
osiadł w Żyrardowie, gdzie począł za* 
biegać o uzyskanie posady, jeką w swo* 
im czasie w tych zakładach zajmował 

Jak się dowiadujemy, Blachowski P( 
sady tej nie otrzyma, spowrotem. gdy7 
sekwestratorzy nic chcą dopuścić do z<ł 
ognienia stosunków powstałych na tW 
afery żyrardowskiej, obawiając się, z< 
przyjęcie Blachowskiego do pracy mP 
globy być poczytywane za demonstra' 
cję.

Czy ie s te ś  człon k iein

Ł.O.P.P.?
W y ją tk o w y  s a d y z m  o p r a w c y  — h a n d la rza .

Żywe cielęta wbijał na hak
B arb arzyń stw o  s w o j e  n a z y w a ł  n a j le p sz y m  śr o d k ie m  u śm ierca n ia .

ŁODZ, Un. 20 października.
Podczas dokonywanej inspekcji w jed- 

czasu nej z tutejszych rzeźni w dniu 16 bm. przez 
inspektora łódzkiego Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami znów ujawniony został 
fakt wyjątkowego sadyzmu, przedmiotem, 
którego są cielęta przeznaczone do uboju.

Wkroczywszy do ubikacji przeznaczonej 
dla cieląt, inspektor łódzkiego Towarzyst­
wa Opieki nad Zw. zastał żywe cielęta po 
wbijane na haki, wijące się z bólu i skaza 
ne tym sposobem na powolne konanie w 
straszliwych męczarniach.

Przy pomocy posterunkowego P. P. u-

Ty kunia — sąd ciebie!
Ukarany Meksykańczyk

W Meksyku, znęcanie się nad koniem
jest uważane za wielkie przestępstwo. 
Ostatnio stanął przed sądem pewien 
Meksykańczyk oskarżony o taką w ła­
śnie zbrodnię.

— ’’Uderzyłeś swego konia 
20 razy batem 

powiedział mu siędzia. Otrzymasz więc 
także 20 batów i uważaj się za szczę­
śliwego, że zwierzę pod twemi batami

długo,nie zdechło, bo byłbyś bity tak 
dopóki nie skonałbyś” .

Skazanego rozciągnięto na ławie i 
natychmiast wykonano wyrok. Gdy Mek 
sykańczyk ryczał z bólu, sędzia rzekł 
mu na pociechę:

’’Widzisz,, że jesteś mniej odważny 
od konia, bo gdy go biłeś to on nie 
krzyczał".

dało się ustalić sprawcę niecnego czynu, ktń 
rego z braku posiadanych dowodów dopró 
wadzono do 3 komisarjatu PP., gdzie oka­
zało się, że to niejaki Szyja Gelbart zamie­
szkały przy ul. Limanowskiego Nr. 35 Ge*' 
bart przyznał się do winy, twierdząc, że zda 
niem jego jest to najlepszy i najprostszy 
sposób zabijania, za co sporządzony zosta* 
przeciwko niemu protokół celem pociągni?' 
cia do odpowiedzialności karnej z art. 4 p- 
1 Rozp. Prezyd. R. P. z dnia 22 marca 192® 
roku o ochronie zwierząt.

500 worków kawy brazylijskiej
n a  p o w o d z ia n .

Rio de Janeiro, 20. 10. Departaniedj 
do spraw kawy ofiarował towarzystw" 
polsko- brazylijskiemu na rzecz poW0* 
dziali 500 worków kawy .
Dar ten, wartości przeszło 200 tys. lX
będzie w najbliższym czasie 
do Polski.

wys

M. O. EBERHART. ■■

OFIARA CHIRURGA T
I
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—To nie jest wykluczone — rzekł 
(Irykrętnie, lecz dr. Peattie zaprotesto­
wał, podnoszą^ do góry starą, pomar- 
toczoną rękę;

— Nie, nie, kolego. Nie oszukujmy 
darni siebie. Szpital zabezpiecza się na 
twe tak delece, jak to jest zależne, do 
garnków i rygli i myśmy tu zawsze 
Uprawiali politykę stawiania otwarcie 
feoła wszelkim problematom. Powiedz 
my sobie uczciwie, że sipadł na nas 
cios. Nie, sierżancie, muszę panu powie 
dzieć otwarcie, że zabójca nie mógł do 
stać się zaewnątrz. Ma pan zupełną rac 
W-

Zapanowało krótkie milczenie. Je­
den z członków zarządu, czerwony, tę­
gi jegomość, rozluźnił kołnierz i otarł 
Upoconą twarz. W śród dusznej ciszy 
ęhrabąszcz trzepnął o siatkę w oknie 
tek głośno, że wszyscy drgnęli i opei- 
rzełi się w tę stronę.

— Może ktoś wszedł w ciągu dnia, 
kiedy drzwi były otwarte i schował się 
k— ręękł bojaźliwie tłusty jegomość 
oglądając się na mroczny korytarz, 
dlemne schody i czarną czeluść windy. 
— Przecież tu musi'być mnóstwo kry­
jówek.

Dr. Peattie rozjaśnił się na moment, 
ale zaraz potrząsnął głową i odpowie­
dział:

— Nie, to nie do pomyślenia. Goście 
opuszczają szpital o wpół do dziesiątej 
wieczorem i pielęgniarki odrazuby spo­
strzegły, gdyby ktoś został.

— Jeżeli się kto dostał rzekł ży­
wo sierżant — to newnie go znajdzie

my, o ile wszystko jest pozamykane, 
tak moi państwo mówią. 1— W stał szyb 
ko, wyprostował wyniosłą postać i spój 
rzał na starą, wzburzoną twarz drą Pe 
attie‘go. — Żaraz się to zbada, partio 
doktorze. Z panią jeszcze pomówię. . . 
to pani znalazła ciało? Teraz nie mam 
czasu do stracenia.

Skierował się 'ku windzie. W głę­
bi korytarza dwaj policjanci badali ok­
no, stanowiące wyjście na drabinę po­
żarną.

— Chodźmy do gabinetu dra Kun- 
ce‘a — zaproponował dr. Peattie, spog­
lądając dziwnie ukradkowo w kierun­
ku windy i dodając coś szeptem na te­
mat przykrego rozgłosu i polityki szpi­
talnej.

I cała gromada zniknęła w mroku 
schodów. Uderzyło mnie, że śmierć dra 
Harrigana nie wywołała wielkiego ża­
lu. Ja sama nie bardzo go lubiłam, ale 
ostatecznie pracowałam u jego boku 
nie jeden rok.

Dr. Kunce rozmawiał z telefonistką. 
Głos jego brzmiał równo i cicho:

—. . .naczelne pielęgniarki ze wszy 
stkich oddziałów i powiedziałeś mi, że 
stał się wypadek. Policja trzeba poma­
gać. . . pacjentom broń Boże! nic nie 
mówić. . . pielęgniarki niech robią co 
do nich należy. . . na trzecie pieV. i 
niech nikt nie chodzi. . . żeby tylko nie 
doszło do panienki. . .

Oprócz mnie, dra Kunce‘a i poliejan 
tów we wschodnim korytarzu nie było 
nikogo. Zato w zachodnim kupiły się

podniecone grupki białych fartuchów 
i kinion, a z drzwi wyglądały głowy 
ciekawskich. Lillian Ash wróciła do 
swego pacjenta, Nancy doglądała Dio- 
nę, a Lllen albo była gdzieś zajętą al­
bo chorowała, ale nic mnie to nie ob­
chodziło. Myślałam jedynie o tern, co 
się mogło stać z moim pacjentem. 
Gdzie się podział P iotr Melady? Czyż­
by on zamordował dra Harrigana?

Możliwe! Był poważnie chory, lecz 
miewał chwile polepszenia, kiedy 
mógł chodzić i chociaż najlżejszy w y­
siłek osłabiał go do ostateczności, jako 
człowiek żelaznej woli mógł się zdobyć 
na tyle siły, żeby Harrigana zabić. Na­
turalnie jeżeli to uczynił, to tylko znie­
nacka, gdyż doktór był od niego dużo 
wyższy i silniejszy. Piotr Melady cho­
rował ciężko na serce, któreśmy trosk­
liwie wzmacniali, żeby mógł przetrzy­
mać konieczną operację.

W moje przykre refleksje wdarł się 
jedwabny, starannie modulowany głos 
dr. Kunce‘‘a:

— Trzeba wreszcie powiedzieć pani 
Harrigan. Może pani pójdzie ze mną? 
Niewiadomo jak ona to przyjmie.

Mało znałam Inę Harrigan, ale prze 
czuwałam, że wieść o śmierci męża 
nic 'zrobi na niej katastrofalnego wraże 
nia. Pomimo to poszłam. Odpowiedzia­
ła odrazu na ciche pukanie, a ja, wcho­
dząc, zapaliłam światło, które w yrw a­
ło ciemnościom obraz pustych szarych 
ścian, błyszczących, metalowych me­
bli i skórzanych fotelików. Nasz szpital 
był urządzony na wiele lat przed mo- 
uą na' kolorowe dekoracje wnętrz i jest 
czyściutki, surowy i pełen godności, 
ale przy tern wszystkiem brzydki i mo­
notonny.

Silny blask sufitowej żarówki tak 
mnie w pierwszej chwili oślepił, że za­
mrugałam. W  pokoju było gorąco, a za 
pach dymu papierosowego mieszał się

nieprzyjemnie z ciężką wonią jakich 
egzotycznych perfum.

Ina leżała w omdlewającej pozie U 
stosie poduszek. Jej, o ile mogłam °s • 
dzić, całkowicie koronkowa, lu^suSxa, 
wa koszula cielistego koloru wyg>a'a 
ła nieprzyzwoicie kusząco i nie godz
się ani z obandażowaną ręką, ani z su­
rową szarością pokoju. Czarne wt 
układały się na tle białej poduszki ^  
kieteryjne pasma: błękitne oczy, 0 i 
nione czarnemi aksamitnemi rzęsana' 
patrzyły dziwnie nie sennie, a usta. j, 
wet o tej godzinie w nocy, cze/jfj0e
ły się jak świeża rana. Piękna, śniekoU'biała cera nigdy nie wchodziła w *-,9( 

różem, chociaż Ellen mavV 
.niczyja sprawa, co ona w>

takt z
że to „niczyja sprawa, co ona
bia z pomadką do ust” . U w ażano J ^
t i i r t lz n n ćó  i r v i n h i ^ r i p  i n ia ł& r n  J ipiękność, ale ja osobiście iniałarn ) i 
zarzucenia za blisko osadzone o c ^  
twarde zarysy szczęk, wskazują 
skłonność do okrucieństwa Czarne ^0 
nie schodziły się tylko dlatego, ^  
tego nie dopuszczała. Nie wiem . ^ y -  
go, wyobraziłam ją sobie w E!0Tkediiic>> 
stej, aksamitnej sukni, futrze i  ̂
wiecznym stroiku głowy, półUA, 
riym perłami. Kiedy spojrzała z; 
miechem na dra Kunce‘ą, m) | ika his' 
w pamięci ilustracja z P°f ięCZp amię^” 
torji z dziecinnych cza§pw._ kobK' 
łam ją wyraźnie. Przedstawia poa' 
tę z głową w klejnotach i n0 p errar/ 
pis: Lukrecja Borgia, Księżna zf0biP: 
Nie pamiętam, co ona takies? wie „ 
że raczono nią dzieci w .c? r ,^ arzy * 
po śmierci, lecz w yraz jej potiie' ^ l. 
tkiwł mi w pamięci do dzisia. zypOt*1 
jednak nie jestem fantąstka, . ^ prz5 
nienie pierzchło tak szybko darri^L  
szło i Lukrecja — to jest >■ . czafT
przestała się uśmiechać i • jałytfl 
brwi zeszły się nad cienki 
sem niemal w Jedną limę- . y 

(D alszy  c ią?  n a s tą p - '
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Trup z odrąbanemi nogami.
2  Kołomyi donoszą:

, Rozpoczął się proces przeciw W. Maru- 
°wi j jego matce Zofji, a przebieg tej roz 
hiwy odsłania obrazy jakby żywcem wyję 
e 2 „teatru okropności".

Naczelnik gminy Hayerylak zawiaęłomił 
0'iCję w Obertynie, że zastępca wójta Mf- 
**ał Maruk wydalił się z gminy i od paru 
Zgodni nie daje znaku życia. Pierwsze do 
ft°dzenia policyjne nie dały

żadnego rezultatu.

Mru-

lerwszym śladem, który doprowadził
Wykrycia okropnej zbrodni, były zezna- 

Tp sąsiada Maraka, który zawiadomił po- 
j j?  >że syn zaginionego wójta groził ojcu 

|ercią, bo zalecał się do jego żony. Aby 
p isk ać pewne informacje, ukrył się post.

c'2iąaowski w chacie Maruków, którzy 
*‘§dzy sobą rozmawiali o zbrodni. W ten 

^Po*ób i na podstawie późniejszego przy- 
a;iią się domo\yników odtworzyła policja 
<ebieg zbrodni.

^  ^  wigilję \yjelkiej Nocy, gdy w innych 
rL. niach papowa! nastrój śwjątęczny, u Ma- 

r'ów, p0 zwykłej kłótni domowej, 
q wszyscy się ułpżyli do snu.
^ Północy wstała z łóżka, gdzie spął też 
sVn V' aruK jego żona Zofja i obudziwszy 
) tna> zadała przygotowaną do (ego celu 
ka ^*0Wn'-c§“ śpiącemu twardo mężowi kil 

strąsziivvych razów w głowę, które 
(w strzaskały czaszkę
nG(J,.ęPh'e razem z synem siekierą odcięła 

od tułowia zwłok.
N agiego łóżka patrzyła pa wszystko 

Mor^erzonem‘ ze z£f°?y oczyma synowa. 
oc^ Qyn? z zimną krwią poleciła synowej 
ia pokój z kałuży krwi, ą sama wzię
gną- ne nogi maża na Plecy» syn dzwł-
Ocj;‘e‘ fatów i oboje poszli w ciemną noc na
ko, ^

jednak poważnie obciąża oskarżona 
kowa, a pqzatem ma ona prawo 

uchylić się od zeznąń.
Jak wiadomo, przerwa może trwać naj­

wyżej 2 tygodnie, ponieważ jednak Malanką 
w najbliższym czasie oczekuje rozwiązania 
jęst prawdopodobnem że rozprawę trzeba 
będzie odroczyć do następnej kadencji.
■ w nu ' i .........................

&  <*» •m  *9 m tjuiaais n i k t  m e  g r p
w  d u rn ia  i ś w in k ę .

Życie przynosi smutne niespcdziapiu dzilo i rthglc* tragpdją: bridż. Nie wszy.
najmilszym nawet ludziom. Zdawałoby 
się, że bezrobocie dotyczy tylko posady 
a tymczasem okazuje się, że istnieją spe 
cjaine kategorje bezrobocia, m. in. bez­
robocie karciane. To jest bardzo smutne 
bezrobocie. Byli ludzie, którzy cąłę ży­
cie grali w ,.telefona“, pockera itp. (up. 
li, wygrywali, żyli, dobrze jm się powo

W trzy godziny po napadzie
bandyci wpadli w ręce policji.

L)paj. r  , 0 -----------
atv t 5 tam załt0Pali zwłoki, poczem 

itiie  ̂ - ^ s t  zasiali na tern miejscu jęcz-
i ram  i

mień * iast zasiali  --------  -
k,v, * ano wszyscy troje poszli do cer-;<

Na
Mn? r° 2Prawie morderczyni wzięła całą 

- na siebie,
2q0 chcąc ocalić syna.
? w , , a n a  °  moty wy  podała, że denat ją za

a katował.
lVa! °d koniec rozprawy zaszedł nieoczeki- 
c JT zwrot. W ówczas Marukowa oświad- 
pjŻT’ że cofa sw e zeznania, i że tó nie ona 
Cm  1  zdruzgotała mężowi czaszkę i po­
lej ^ri° Wala zwłoki, iecz zbrodni dokonał 

-świadczenie to wywołało konster- 
t>ra Marukowa przez cały czas roz
bie stanowczo całą winę b'raTa na sie- 

dalszym ciągu oskarżona oświadczy 
Die s7n namówił ją w areszcie w Oberty 

’ °y winę wzięła na siebie, lecz obecnie 
nie chce już kłamać 

O jż ^ a d zo n a  konfrontację jej z synem  
fl:e ,rz°uy, śmiejąc się powiedział: „Matka 

M t° wyście zamordowali", nai
Prą *r«kowa zawołała: „Synu powiedz

6ruc ,j. c'*cesz matkę zaprowadzić na szu- 
8y„ Następnie oskarżona podała, że 
i ? )ei zabił wójta w obronie swej matki 
*y Ze*sty  za to, że ojęiec miał stosunki z 
<on, Vit> a zwłoki wyniósł przy pomocy swej 

p> a jej synowej, Małanki.
V °  oświadczeniu Marukowej, na zgodny 
\ r̂  stron, postanowił trybunał przerwać 
Ma|s awt» celem wezwania synowej denata 

Uki w charakterze świadka. Małankę

Z Grudziądza donoszą:
Jak już podaliśrpy zatrzymano dwóch 

sprawców napadu rabunkowego na 65- 
letnią sjaruszkę Hildę Krumm samotnie 
mieszkającą przy ul. Chełmińskiej 92 w 
Grudziądzu, której pod groźbą zastrze­
lenia zrabowano około 500 zł. Spraw­
ców zatrzymano w nocy w ciągli nie- 
spełną 3 godzin po dokonaniu nąpaęln: 
są nimi Hugon Kuci a, lat 27, zamiesz­
kały w Grudziądzu przy ul. Konarskie­
go 25, oraz Will Komorowski, lat 22, za 
mieszkały w Grądziądzą pyzy uk Kalin­
ko wej 54-a.

W toku dochodzeń obaj sprawcy 
przyznali się do ucjowpdpiopego im na­
padu, wskazując

kryjówkę zrabowanych pieniędzy, 
które Komrowski schował w ścianie za 
dyktą. Piepiędzy odebrano 480 zł., resz

tę 20 zł. stracili rabusie na zabawie w 
„Tjvoli", dokąd udali się bezpośredni0 
po napadzie. Obaj bandyci przed napa­
dem na Krummową włamali sie tegoż 
dnja o godz. 20 do mieszkania pappzy- 
cielki Czerwińskiej, lecz zostali sotosze 
ni i nie zdążyli nic zabrać. Ci sami ban­
dyci tok temu u tejże p. Czerwińskiej 
skradli różną biżuterie,

yyartośęi pkoło J.QQQ zł., 
do częgo rówpież obecnie się przy­
znali.

Charakterystyczne jest, że Kuchta 
pracował w fabryce w Mniszku, zara­
biając około 200 zł. miesięcznie. Obaj 
bandyci, poprzednio już kilkakrotnie ką 
rani minm młodego wieku więzieniem 
za kradzieże, zostali odstawieni do wić 
zjenią kąrno-śledczego w Cjrudziądzu

kie karciane głowy potrafiły przysjp: 
vyać się do tej podobno truęmpj gry 'i od ­
razy ci wszyscy, kfórzy pół życia spe- 
dziii przy zielopym stoliku, znąleźli 'się 
poza nąwjo.sein kąrciąpego społeczeń­
stwa.

Z nippewną miną wchodzą w prfjgi 
„salonów", tąk dawniej upragnieni i o - 
żądani,

— Dzieńdobry panp, panie Słowi- 
czek! Jak sic par. o ppw dżi? Zagramy
W hridża ?

Lenistwo, przypłacone
R o b o tn ik  n ie  d o c z e k a ł s ię  d ru g ie j o p era cji.

Moraliści głoszą, że lenistwo jest 
rnątką wszystkich nałogów, ale żeby 
przez ten najgłówniejszy nąłpg rozstać 
się z życiem-  tego jeszcze nie słyszano

Obywatel miasteczka Batersi w An­
glii, 25 letni Wilhelm Filds w tych 
dniach stał się literalnie ofiarą swego 
lenistwa. Bądąc robotnikiem fabrycz­
nym, Filds bardzo często zaniedbywał 
pracę, a ponieważ odbijało się 'to na je­
go kieszeni, postanowił

zaradzić sobie.

Najlepiej byłoby dostać się do szpita 
la, gdzie można odpoczywać przy wca 
le niezłym wikcie. Ponieważ był z natn 
ry  człowiekiem niezwykłego zdrowia, 
więc nie udawało mu się zachorować. 
Wówczas Filds wpadł na genjalny po­
mysł połknięcia igiełek i agrafek, aby 
go zabrano czemprędzej do szpitala. 
Rzeczywiście robotnik dopiął swego ce 
lu i dostał niezwłocznie umieszczony w 
klinice, gdzie przeprowadzona opera- 
cja \

uratowała mu życie.

Pobyt w lecznicy na tyle przypadł mu 
do gustu że po wyzdrowieniu postano 
wił wrócić do szpitala. Tym razem 
Filds wziął się na inny sposób ’’oszuką-

nia” lekarzy mianowjęie: użył na prze 
kąskę pic : m etek, lecz

{psia końskiego- 
Powtórny eksperyment Oika?ał się 

śmiertelnym, i leniwy robotnik zginął 
z  własnej winy.

J. K.

— Jąbym chętnie, ale widz; p,ąp, nie 
mogę sie jakoś nąpczyć, człowiek przy­
zwyczaił się przez całe życie cip „te|c- 
fona“, więp tpfąz..

— Ach, taki Pan nie grą? Pąrdzą 
przepraszam... zaraz wrócę, tyikq żprgą 
riizuję partję, bo już przyszedł Kotek \ 
Katz...

1 były „telefonistą" pozostaje sam, 
przez wszystkich wzgardzony, przez, 
wszystkich zlekceważony, bez partne­
rów, bez sąlonów, bez zielonego stolika. 
W klubach niemą dla nich kąrt, ąni sto­
lików, czasem tylko!' w jakimś pryw at­
nym kąciku zejdzie się ich kilku i smęt­
nie omąwiąją nńniene cząsy wspaniało­
ści tefefppą, winja, pockera czy m ąlr 
jonga.

Pogąwcdzą ej „byli kąrejarze", po-s 
wzdyęhąją trochę ną ten j ów temąt, 
porzypomną sobie ciekawsze sytuacje.

Snują śić ci ludzie, jak duęhy prze­
szłości w podrzędniejszych cukierniach*
narzekając na racjonalizację życia kar­
cianego, w którern bridż wyeliminował 
cąłkowicie wszelkie inne gry, nawet w 
Szkołach. Gdzież do pomyślenia gj-ą w 
kąrty na ostatniej ławce, wśród m łodo­
cianych miłośników kartograjstwą, kie­
dy do bridża potrzeba aż czterech p,\;y 
nerów, a żaden szanujący sję sziąbąk 
pie będzie dzisiaj grał w durnia, śwjnkć 
czy wojnę.

Słowem, oddajemy dzjsiąj ostąmią 
posługą ostatnim mohikąnom k a r io g rą 5- 
stwą. Njęchąj spoczywają w spokoju i 
mile wspominają rozgrywki w ,.6ń",

,|erxy K ieck i.

W Próba
Wszyscy zawodnfcy leżą w szpi ta lu .

N,

Neskarada bandyty.
Udaremniony pościg.

przysłowiowy bohater amery- 
°il|: *leg° świata przestępczego John 

mógłby sig niejednego nąu- 
ólt)r' °d rumuńskiego bandyty Coroji, 

n*e z w y k le  zręcznie ucieka przed 
^ij^fm am i. Niedawno władze stw ier- 

v. *ż Coroji ukrywa się w gęstym le 
‘‘tit/ ąc na tr0^ e niebezpiecznego 

j"oj; y\y, policja ze wszystkich stron 
'i ty cały las, tak że, zdawało się, 

^  razem złoczyńca
Je!f Û z‘e sprawiedliwość!.

Nici -k u^ °  mu s 'ć wyprowadzić 
lar*tów w pole zapomocą prostego, 
o°wcipnego tricku..

M ą^!£any przez dłuższy czas przez 
k miejsce we, rozbójnik zaopatrzył 

Pełny uniform żandarma rumuń­

skiego, którą to odzież skrzętnie prze 
chowy wał w swym plecaku. I oto kie ■ 
dy .pościg zącząt się zbliżać do jego 
kryjówki pomysłowy bandyta czemprę 
dzęj włożył na siebie mundur żandarm 
ski i. . . przyłączył się do straży, przyj 
niując udział w poszukiwaniu 

samego siebie.
Maskarada -udała się znakomicie, tgm 
bardziej, że zapadła ciemną noc, pod 
płaszczykiem której pomysłowy zło­
dziej wymknął się. Coroja nie tylko 
szczęśliwie wydostał się z matni, lecz 
zdążył zabrać z sobą cenną biżuterję, 
oszacowaną na 2,000 funtów st.,— łup 
ostatniego napadu na znanego rumuń­
skiego jpbilera. .

J. K.

W pewnej węgierskiej wsi, wpobtiżą 
czechosłowackiej granicy, zorganizowali 
chłopi po skończeniu targu t. zw. „próbę 
papryki". Polegała ona na tem, że jedęn z 
wesołych biesiadników wyzwał drugiego 
do zawodów

w jedzeniu papryki-

Kto potrafi zjeść największą ilość zielonej 
papryki, temu wolno będzie na najbliższym 
targu wybrać spośród bydła uczestników 
zaw odów najpiękniejsze ciele.

W zawodach wzięło udział 9 chłopów 
którzy zaczęli na wyścigi jeść zielone strącz 
ki papryki i

ząpijać je tokajem.

Ą ponjęyyąż żaden z nich nie chciał dać za 
wygtąr.ą, raczyli się papryką i winem, tak 
dłpgo? az wszyscy runęli z krzeseł na pod 
jogę. Nietylko z tej przyczyny, że byli pija­
ni, Jęcz również gpcwoęm ciężkiego zatru 
ęia.

Nieprzytomnych uczestników ząwodóyy 
odwieziono do najbliższego szpitąią, gdzie 
zastosowano sztuczne wypróżnienie żoiądk3 
Okazało się, że jeden z chłopów zjadł 4ą 
strączki pąryki. Jak donoszą węgierskie 
dzienniki chłopi wracają powoli do zdrowia 

każdy z nich będzie musiał teraz sjyrzedąć 
swoje najpiękniejsze ciele ażeby pokryć 
'kpszty leczenia.

 : O  —

Waluty, dewizy i akcie
na giełdzie waisf2ąwsk|e%

NOWY JORK 1 LONDYN — MOCNIEJSZE.
Kursy dewiz kształtowały się niejednoli­

cie, przeważały jednak zwyżki kursowe.

ZMIENNA TENDENCJA DLA PAP5EPÓW 
PAŃSTWOWYCH.

Zarówno w grupie pożyczek premjowych, 
jak i w dziale innych papierów państw owych, 
nastrój był niejednolity.

PAPIERY PROCENTOWE.
Budowlana 48.00, Dolarowa 54 50, in­

westycyjna 117-50, Konwersyjna. 67.75, Ko­
lejowa 63.80, Dolarowa 74.25, Stabilizacyj­
ną 78.63, 7% Baąku Rolnego 83-25, 8%
Banku Rolnego 94.00, 7% B. O. K. 83 25. 
%% B. O. K. 94.00, 7% Obi. Kom. B. G. K- 
83.2-5,’86$ Obi. Kom. B. G. K 94.00, 8 % Prze 
mysłą Polskiego 77.00, 4 'A% Zjemskie w 
w Warszawie 54.75, 5% m. Warszawy 72-25, 
5% ffi. Warszawy 1933 r. 63i63, 5% m. Czę­
stochowy 1933 r. 53.75, 5% m. Łodzi 1933 
55.00. 5.':- tu Piotrkowa 1933 a

MNIEJSZE OBROTY AKCJAMI.
Na. zebraniu giełdy akcyjnej ńięb był ntą- 

.łv, nastrój'zmienny.

AKCJf.
Bank polski 95 50. — 95.75, Węgiel 12.50 

Lilpop 10.9ft, Parowozy 7.50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
WĄRSZAWA, 19. 10. — Urzędowa ce­

duła Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy 
ustalone ną podstawie cen giełdowych: żyjn 
H standąrt 16:50 — 17.00. Ogólny otóp^ 
23Q1 tp.nu, w tem żyta 267 tonn. Usposobie­
nie spokojne.

POZNAŃ, 19. 10. — Urzędowa cedują 
Giełdy Zbożowo - Tpwarowej. Ceny orięn,- 
tącyjne: żyto 17.50—17.75, pszenica l7.0f>—
17.50, mcaka żytnia I gat. 0-55% 22.75 —  
25.25, mąką fazowa 0-95% 18.75 — 21.25, 
mąka pszenna I gat. lit. A 20% 30.5Q —■
83.50, rńhłcą1 pszenna I gaf. lit. B 45% 
28.50 — 29.00

-----
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w y w olała olbrzym ią panikę.
Katastrofy i klęski żywiołow e, któ- 

/e w  ostatnich czasach nawiedzają ludz 
tość w  postaci powodzi, trzęsienia zię­
bli itp., uczyniły aktualnem pytanie: 
Izy można przewidzieć klęski i katakli 
im y  żywiołow e.

W średniowieczu próbowano kata­
strofy żywiołow e przepowiadać przy 

omocy astrologii. Przepowiednie te o- 
zywiście nie spełniały się. Największe 
amieszanie w  świecie ówczesnym w y  
irofała przepowiednia powszechnego po 
pu który zapowiedziano na koniec 

itego 1524 r. Autorem tej hiobowej dla 
kviata przepowiedni był profesor mate 
patyki 1 astrologii na uniwersytecie w 
raebingen, Stoeffler.

Ludzkość współczesną
ogarnęło przerażenie, 

fem  cesarz Karol V i cały dwór jego 
tiegł ogólnej panice. Kanclerz cesarski 
prosił uczonych hiszpańskich o radę. 
(jczeni orzekli, że wprawdzie potop na 
Łtąpi, ale klęska nie będzie tak powsze 
Miną, jak tego w szyscy się obawiają. 
Ra wszelki wypadek cesarz Karol pole 
«ił budować w Alpach magazyny żyw ­
nościowe i koncentrować tam całą ar-

fturmistri Tuluzy, Aurice, rozkazał 
Stbudować wielką arkę, w której zamie 
Yzał ratować się wraz z całą rodziną, 
ca przykładem Noego. Burmistrz mia­
sta Wirtembergii ukrył się na podda­
szu ratusza

z. . . antałkiem piwa

rwe miało mu osłodzić ostatnie chwi- 
iycia . Ks. Stoeffler pod Wirtember­
gią, namówił mieszkańców wiosek oko 
Sranych do rozdania wszystkiego, co 

posiadam i schronienia się do kościoła. 
Modląc się i śpiewając oczekiwali przez

noc całą nadejścia straszliwej chwili po 
topu. Ale, gdy dzień nastał, okazało się 
że pogoda była piękniejsza, niż zazwy  
czaj..

Tenże sam profesor Stoeffler, którego 
przepowiednia potopu w yw ołała tyle. 
zamieszania, przepowiedział dokładnie 
datę własnej śmierci, którą sobie w yli­
czył na dzień 16 lutego 1532 r. W dniu 
tym Stoeffler pragnął uniknąć mawet 
cienia jakiegoś niebezpieczeństwa i nie 
wychodził wcale ze swego gabinetu. 
Zaprosił tylko ' 1

kilku przyjaciół dla rozrywki. 
Prowadzono uczoną dyskusję. Powo 

łując się na jakieś dzieło naukowe, 
Stoeffler wszedł po drabinie i chciał 
wyjąć ciężki fiolant z wyższej półki 
swej bibljoteki. Olbrzymi tom wypadł 
z rąk starca zranił go śmiertelnie w gło 
wę. W tym wypadku astrologiczne w y­
liczenia nie zawiodły.

Tak więc od wieków biedzi się ludz­
kość nad wydarciem przyszłości cząst­
ki jej tajemnicy

m -  11WS1
S k u teczn e  środki na anem ję.

Żelazo od dawien-dawna uchodzi za 
skuteczny środek przeciwko niedokrwi 
stości. Rola wszakże, jaką żelazo odgry 
wa w organizmie, nie jest jeszcze 

zupełnie wyjaśniona.
Ciało ludzkie zawiera bowiem w 

ogólności tylko trzy gramy żelaza, a 
wydzielanie i uzupełnianie jego jest, 
tak nikłe, że pożywienie zupełnie w y­
starczać powinno dla wyrównania róż­
nicy. Pożywienie bowiem zawiera i za 
wierać powinno żelazo co jest lardzo  
ważne przy odżywianiu niemowląt w 
późniejszych miesiącach i w pierw­
szych latach ich życia. Niemowlęta bo­
wiem przynoszą na świat w wątrobie 
pewien zapas żelaza, z którego zrazu 
czerpią i czenpać muszą, gdyż mleko 
jest bardzo ubogie w żelazo. Skoro ten 
zapas żelaza zostaje zużyty, co następu 
je mniejwięcej w  siódmym miesiącu, na 
leży uzupełniać go przez odpowiednie 
pożywienie. Dlatego to w tym wieku 
daje się dzieciom jarzyny

obfitujące w  żelazo.

Ojcowie miasta na szczudłach
Osobliwe święto w Namur,

m  % C H' Ł A J  O f  Z T E M f A* 
OSUSZMY I Z Y .

C x v  w  łw e fc e  M n k
w te ł cłdhwłfoo, fw ta d *  
ssfgco, io opwłolkowo"

s ie  ne rx«es pow o-
- i — ł  a kC om m r

W czasach, kiedy hrabiowie Flandrji by 
H panam i mfasfa Namur (B elgja), zbuntowa 
li się mieszkańcy m iasta przeciw ówczesne 
mu władcy hr. Janowi, ponieważ do istnie­
jących już uciążliwych podatków

dodał nowy.

W jego nieobecności w targnęli oni do zam 
ku i zażądali od małżonki księcia przyrze­
czenia, że nowy podatek zostanie zniesiony 
Kiedy księżna nie chciała się zgodzić na to 
żądanie, mieszczanie wzięli ją  do niewoli i 
zamknęli do wieży. Książę Jan niebawem 
zjawił się z wojskami pod murami m iasta i 

począł je oblegać.
Długo opierali się buntow nicy ,lecz w resz­
cie głód zmusił ich do kapitulacji. Rada 
m iasta w ysłała delegację do księcia, k tó ­
ra  miała przebłagać jego gniew i rów no­
cześnie dowiedzieć się w arunków kapitula­
cji. Książę odparł, że w arunki podyktuje w

mieście i że w yprasza sobie, że6y przy 
w kraczaniu jego do m iasta ktokolwiek ti­
dal się na jego spotkanie, ani pieszo, ani 
Konno, ani wozem.

Mieszczanie przerażeni byli tą  odpowie­
dzią, kiedy najmłodszy rajca wystąpił z ta ­
ką propozycją: Książę zakazał nam  się zbli 
żyć pieszo, konno i wozem, ale nie zakazał 
wyjść na swoje spotkanie 

na szczudłach.
Udajmy się zatem przebłagać gniew książę 
cy na szczudłach.

Wszyscy przyklasnęli tej propozycji, a 
książę widząc pocieszną procesję ojców 
m iasta na szczudłach rozweselił się i ochło 
nął z gniewu i  darow ał mieszczanom ich 
winę.

Od tej pory obchodzi się w Namur świę 
to szczudeł, podczas którego odbywają się 
igrzyska na szczudłach'.

——i '0 : -

jak szpinak szparagi, kapusta szabel ka 
rotki. Na 100 gramów suszonej substan 
cj,i zawiera miligram żelaza: szpinak 33 
do 39 szparagi 20, kapusta 17, karotki 8 
żółtko jajka 10 do 24, kartofle 6, mąka
. (Krew świni 226). Doprowadzone do 
organizmu ilości żelaza w pożywieniu 
nie zostają zmagazynowane, lecz zno­
wu wydzielone, tak iż szkody, jakie w y  
rządza pożywienie, ubogie w  żelazo, 
przypisać należy innym przyczynom, 
wob. tego przypuszcza się, że żelazo od 
działuje podniecająco na organa

krwiotwórcze.

Stwierdzono na podstawie doświad­
czeń, że doprowadzone z pożywieniem  
organicznie związane żelazo, nie zosta 
je przerobione przez komórki. Ubogie 
w żelazo pożywienie może być zatem  
tylko jedną z przyczyn zubożenia orga 
nizmu pod względem zapasu żelaza. 
Szczególnie w żelazo obfitujące poży­
wienie nie może atoli zastąpić braku 
zapasu żelaza, powstałego z innych 
przyczyn lub w postaci choroby. Potrą 
fi to tylko żelazo metaliczne, nieorgani 
czne, a rola, którą to żelazo odgrywa, 
zdaje się być głównie czynnością pobu 
dzającą. Oddziałuje ono częściowo bez 
pośrednio na rdzeń pacierzowy i śle­
dzionę, jako organa krwiotwórcze czę­
ściowo wędruje po organiźmie, dostaje

się do krwi i komórek.
Tutaj działa pobudzająco na rozmai­

te czynności tkanek szczególnie w pły­
wa dodatnio na ściąganie tlenu z krwi 
poczem wydzielane zostaje przez orga­
nizm.

Teorja ta nie jest zupełnie pewna i 
nie zawsze bywa potwierdzona przez 
doświadczenie. Tyle jest wszakże pew- 
nem, że żelazo szczególnie w związ­
kach nieorganicznych bardzo dodatnio 
wpływa na błędnicę i niedokrwistość. 
Nowsza medycyna o tyle wprowadziła 
pewną nowość do sposobu leczenia an® 
mji, o ile się dzisiaj wie, że nietylko żę 
lazo oddziałuje na tworzenie się krwi. 
lecz przedewszystkiem także regularne 
spożywanie wątroby zwierzęcej ora^ 
suszonej substancji żołądkowej świni.

WSRIDAK.

Na trybunie
— Czyżby to  nareszcie przyszło szczęś- 

j f e  <to mnie? — zastanaw iała się na trybu 
Me stad  jonu p. Leonja Jarre. Szczęście! Cze 
^a ła  już dwadzieścia la t n a  nie, a  w chwili, 
jfdy żegnała się ze w szelką nadzieją, poja- 
> tł się człowiek, który w tej chwili siedział 

ok niej, którego ram ię czule dotykało jej

Trzydzieści... czterdzieści... W yrów na 
nie.... Przewaga....

Przy każdem z obwieszczeń głośnika, 
Bpadającem na roznamiętnione i podniecone 
tłumy, przeszyw ał ją  dreszcz entuzjazmu. 
Może .2d n a  tylko w dumie kilkunastu tysię 
cy osób, Leonja, niewzruszona, była zupeł­
nie spokojna i obojętna na przebieg zaw o­
dów. Nic nie zajmowało jej poza nią samą 
{ jej uczuciem dla tego nieznajomego męż­
czyzny, o którym  njc nie wiedziała. Czy ży 
ła  napraw dę? Czy fylko śniła? Naprawdę 
nie wiedziała, co się z nią ifzićJS....

— Przew aga naruszona....
Młoda kobieta po raz pierwszy oglądała 

wielki mecz tennisowy, a jakkolwiek w ta ­
jemnicy szczerze życzyła w ygranej francus­
kim zawodnikom, nie zw racała zbytniej u- 
wa£- na  szczegóły i perypetje g?y. Cóż zna 
czyć mogły d la  niej w chwili, gdy tow a­
rzysz jej ujmował jej dłoń, ściskał ją  zlek- 
ka i uśmiechał się, odw racając do niej gło­
wę.

Mógł mieć około pięćdziesiątki, ale wy 
daw ał się odmłodzony w tow arzystw ie 
Leonji, k tórą poznał w sposób jaknajprost- 
szy którejś niedzieli na popołudniowym 
koncercie, podczas którego była jego są ­
siadką. W spólnie zachwycali się Beethove 
nem, a następnie umówili spotkanie. Łączy 
lo ich nietylko wspólne umiłowanie muzyki 
i prostoty, lecz inne jeszcze jednakow e u- 
podobania. Mhno to w stosunku do swej 
nowej „konkiety“ okazywał rezerwę i dys­
krecję, które Leonja ocenić potrafiła.

— Ach! m niejsza o to — rzekła mu 
pewnego w ieczora w chwili wylania — kim 
pan jest! Zdaje mi się nawet, że pierzchła 
by cała radość moja, gdybym została do­
kładnie poinform owana o wszystkich szcze 
golach życia pana...

Leonja była nietylko romantycznie, ale 
również i trzeźwo usposobiona. Nie w ątpi­
ła, że przyjaciel jej posiadał rodzinę, w łas­
ne ognisko domowe i stanow isko w świecie 
Postanow iła pozostać w nieświadomości co 
do tego wszystkiego, wiedziała bowiem d o ­
brze, biedaczka, że miłość jej zmienić się 
musi, gdy dowie się praw dy. W olała zatem 
zadowalać się okruchami, niż stracić wszyci1 
ko.

— W yrównanie....
Publiczność, pochłonięta „set‘em“ , oka­

zywała maximum zainteresow ania, ale Leon 
ja  nadal nie czuła się zaciekawiona losa­
mi piłki Australijczyka, walczącego o pierw 
szeństwo.

— Moje kochanie... moje kochanie.... 
szeptała bez przerwy, ofiarowując całe ser 
ce mężczyźnie, o którym n7c wiedzieć nie 
chciała....

Piłka Australijczyka uderzyła w siatkę.... 
Niepowstrzymane: „Aaa“ publiczności doda 
ło odw agi francuskiemu zawodnikowi. Wy­
kazał całą sw ą umiejętność, po olśniewają 
cej widzów grze wygrał „set“. N astąpija 
kilkuminutowa przerw a, na chwilę rozdzie­
lająca zawodników.

W  międzyczasie widzowie wymieniali 
swe spostrzeżenia. Na stadjonie podniósł 
się gw ar, gdy wtem głośnik zagłuszył 
wszystko. W szyscy zamilkli, znieruchomiaw 
szy:

— Hallo! hallo! — mówił głos w klini­
ce imienia B alzac'a żądają przybycia profe 
sora Marvejol, gdyż zachodzi potrzeba n a ­
głej operacji  Klinika imienia Balzac‘a
wzywa profesora Marvejol dla pilnej opera 
cji...

Słysząc te słowa, kilkakrotnie pow tarza 
ne, serce Leonji zrazu ścisnęło się tylko 
współczuciem dla istoty cierpiącej. Podczas 
gdy dusza jej radow ała się szczęściem bez 
miary, ktoś nieszczęśliwy na łożu boleści 

yglądał z niepokojem chirurga, który, ja- 
) człowiek obowiązku,, nie miał nawet pra 
a korzystać dowolnie z rozrywki. Po chwi 

li jednakże, gdy ujrzała >miemo,ie i znużo­
ne oblicze swego tow arzysza, zrozumiała, 
że litość sw ą powinna skierować na siebie 
samą.

—* Nie czuję się dobrze — rzekł jej, s i­

ląc się na uśmiech. — Upał zapewne zasz­
kodził mi. W ybaczysz, kochanie, że poże­
gnam  cię na dziś.... Kilka godzin w chło­
dzie zapewne zrobią mi dobrze. Napiszę cl 
parę słów dziś wieczorem jeszcze.... Z o s t a ń  

tu, proszę.... .
Nie nalegała, by go odprowadzić, gdy 

sam a także była kobietą obowiązku. Żresz 
tą  trudno jej było w tej chwili rozpoznaj 
się w  chaotycznych wrażeniach własnej d 
szy. — „Człowiek, którego kocham, J®* 
słynnym chirurgiem... Kocham słynnego c 
rurga“ — pow tarzała w duchu m a c h i n a l ń  

nie m ogąc uświadomić sobie ścisłego z®8 
czenia tych słów. ,a

Powoli jednakże rzeczywistość staflf* 
przed nią w całej swej jasności.

Gdy odzyskała zupełną ś w i a d o m o ś ć  

tuacji, doktór był już daleko.
Nie mogło być mowy dla niej o 

staniu na stadjonie. Przed skierowa 
się do wyjścia, błąkała się po ogrodzi*

— Ach! dlaczego dowiedziałam ^  
mój Boże! — skarżyła się z niepokoje 
duszy. — Byłam tak szczęśliwa, gdy 
szłam tutaj, nic nie wiedząc o nim. A ,€ 
gdy wiem, kim jest, ile cierpień cze c. 
Boże! Już jestem o niego zazdrosna
nie! rotp0’

Z drugiej strony trybun zawody
częły się znowu. „h!aw« &

— Przew aga naruszona! — 
śnik, w yrażając myśl, k tórą flic® 
kobieta stłumić pragnęła. jyl-

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranicą zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 Imm. w ie rsz  1 tamowy opisowy zł. 2.50 
specjalnczł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za w y raz' W niedzielę i dni świąteczne o PrŁ̂ ; rez£L

Druk i Wyd.: Nowy Czas, Katowice R edaktor nacz. i odpow . Tózef K siążek-
P. K. O. Nr.


